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Nowe burze i opady
powodują dalsze w ylew y górskich rzek

DOW Ódź przesuw a się  na północ
*  . _  P rzybór ten jest chwilowy i zo- lity przekaz

W arszaw a, 24. 7. (tel. wt.) D zisiaj w po­
łudnie stan wody na W iśle w ynosił 5 metrów 
13 centym etrów . W odaw  dalszym  ciągu opa­
da 1 należy przypuszczać, że jest to wyni­
kiem  ogólnego spadku wód w górnych rejo­
nach.

P . w icewojewoda Franciszek Godlewski, 
Spraw ujący w ładze wobec choroby woj. Na- 
konieczników-Klukowskiego, nad w ojew ódz­
tw em  w arszaw skiem  w czasie w czorajszej 
inspekcji zagrożonych terenów  udzielił na­
stępującego w yw iadu:m Warszawę

—S ytuacji na terenie województwa w ar- 
w aw skiego  obecnie już nie można nazwać 
g fo tn ą .

T e osiedla ladzkie, k tó re  obecnie zostały  
zalane s potyka taki los przy  każdej większej 
powodzi, ludność wie o tern i jest na to  p rzy ­
gotowana.

D latego więc abyło słe całkowicie bez o- 
fia r i ew akuacja, mimo,iż ludność poddaje sie 
jej niechętnie, została dokonana wszędzie b a r­
dzo spraw nie dzięki ofiarnej p racy  drużyn 
ratowniczych', wśród których wielką role od­
gryw a wolsko, niesłychanie dzielnie w spół­
pracu jące z w ładzam i cywiłnemi. _

Obecnie sy tuacja  staje sie groźniejsza w 
dolnym  biegu rzeki na terenie województwa
w arszaw skiego. _

W powiecie sochaczewskim  spodziewam y 
•Ig. rż powódź grozić może wsiom Tlów i T u­
łowice. Tam  zarządzona będzie praw dopo­
dobnie ew akuacja przy  pomocy wojska.

Ifłew iadom o zupełnie, jakie  wody da nam 
W tam tym  okręgu Bzura.

Płock zolm
f  M gck  przeżyw ać będzie najgorszą  sy tuację 
jMIro. Przedm ieście R adziw ie już częściowo 
anaMnJe słe pod wodą. Główna praca ra tun ­
kow a sz la  w kierunku zabezpieczenia elek­
trowni płockiej, co zostało  już dokonane.

O koło piątku W łocław ek przeżyw ać bę­
dzie kulm inacje przyboru  na W iśle. T tam pa­
r t  wsi na lewym brzegu zaraz  za W łocław ­
kiem możo ulec zalaniu.p!p> Rritw

Jak  donoszą z B ydgoszczy o godz. 7-meJ 
łarco stan  wody na W iśle w ynosił 5.25 mtr. 
W oda zalała okoliczne łąki i pola pod Ło- 
czynem i Z łotorją. W oda w dalszym  ciągu 
przybierała  około 8 cm na godzinę.

S tan  w ody na W iśle p rzy  B rdy  ujściu w y­
nosi 7 m., czyli 3.70 m ponad stan norm alny, 
w ynoszący 3.30 m. Obecnie wobec podnie 
sienią się poziomu woda z W isły  przelewa 
się już do B rdy.

i

lane zostały  wsi w 5-ciu gminach. Droggi 
kom pletnie- zniszczone. S tra ty  w sam ych 
zbiorach wynoszą około 4 milj. S tra ty  w za­
budowaniach nie dadzą się narazie obliczyć.

Nowa klęska
Kraków, 24. 7. W skutek oberwania się 

chm ury w górnym  biegu D unajca rzeka w y­
lała i płynąc rw ącym  nurtem  uszkodziła kolo 
Gromnika na wschód od Biadolin to r kolejo­
w y na znacznej przestrzeni. W  górach pada 
deszcz. W  powiecie Brzeskim  w ezbrały nagle 
potoki górskie i zalały 7 wsi. Ponowna po­
wódź zniszczyła osłabione przez pierwszy 
napór wód drogi i mosty. Rano zanotowano 
gw ałtow ny przybór Dunajca koło Dąbrowy, 
mianowicie z 240 cm na 390 cm ponad stan

norm alny. P rzybór ten jest chwilowy i zo­
stał spowodowany ulewnym deszczem.

Burze spowodowały nowe podniesienie się 
wód, powodując nowe szkody zw łaszcza w 
okolicy Gorlic z poodu w ylania Ropy oraz 
koło Czuchowa. Stan wód od ujścia Raby do 
Sandom ierza począł w poniedziałek opadać, 
jednak lokalne burze spowodowały ponownie 
podwyższenie poziomu wody.

Pomoc;
W ładze P. K. O. postanowiły zadeklaro­

wać na ręce m inistra Skarbu 5 milj. zł. na od­
budowę zniszczonych przez powódź terenów 
i dróg. Bank Polski w yasygnow ał kwotę 
50.000 złotych na pomoc dla powodzian. W ła­
dze Banku G ospodarstw a Krajowego uchwa-

Gabinet Doumergue‘a
zostanie utrzym any

Paryż , 24. 7. (tel. wł.) Prem ier Doumer- 
gue powrócił dziś do P a ry ża  i odbył dłuższą 
konferencję z członkami gabinetu przed po­
siedzeniem rady gabinetowej na tem at sy tu ­
acji wyłonionej zuanem wystąpieniem min. 
Tardieu. Po  konferencji tej odbyło się dwu­
godzinne posiedzenie rady  gabinetowej, na 
którem  Tardieu ośw iadczył gotowość podania

się natychm iast do dymisji. Prem ier Dou- 
mergue sprzeciw iłsię temu, ośw iadczając, że 
albo członkowie rządu zadecydują o dymisji 
całego gabinetu i wówczas nie p rzyjąłby 
misji utw orzenia nowego gabinetu, lub też ga­
binet pozostanie w niezm ienionym składzie. 
W obec pow yższego zdecydow ano utrzym ać 
obecny gabinet.

liły przekazać do dyspozycji ogólnopolsk ie­
g o ' komitetu pomocy ofiarom  powodzi kwotę 
100.000 zł. na doraźną pomoc dla powodzian.

W  związku z katastro fą  powodzi Zarząd 
Główny Związku Legionistów  postanowił od­
wołać doroczny swój zjazd, jaki miał się od­
być w Krakowie a cały dochód z sprzedaży 
k art uczestnictwa przeznaczyć na powodzian. 
Równocześnie uchwalono w yasygnow ać z 
funduszów związku kwotę zł. 5 tys., którą 

.przekazano do dyspozycji komitetu pomocy
dla powodzian.

Unja Polskiego P rzem ysłu G órniczo-H ut­
niczego w ezw ała swoich członków do opo­
datkow ania się na powodzian w wysokości 
2 proc. sum subskrybow anych na Pożyczkę 
Narodową.

Ponadto cały szereg firm i instytucji oraż 
osób pryw atnych a w pierw szym  rzędzie p ra ­
cowników i robotników  przesłało  na ręce ko­
mitetu pomoc w naturze i pieniężną.

Koło L. O. P . P  przy  kopalni Ferdynand 
w Katowicach ofiarow ało na pomoc dla po­
wodzian 50 zł.

W  dniu w czorajszym  złożyli na rzecz ko­
mitetu pomocy generalny dyrek tor inż. Su- 
rzycki 1000 zł. i generalny dyr. Dangel 300 
złotych.

Miejski Komitet Pom ocy powodzianom 
urządza zbiórkę w niedzielę 29 b. m. Zbiór­
ką zajm ie się młodzież akadem icka pozatem 
przy  stolikach w ystaw ać będą panie.

Równocześnie kom itet przypom ina, że li­
sty  składkowe podejm ować można w magi­
s tra c h  pokoju nr. 13.

W Niemczech coraz gorzej
reglamentacja przywozu surowców

^  w nętrzna jego repartycja
P aryż , 24, 7. Berliński korespondent Ha- 

vasa donosi, że w pewnych kołach gospodar­
czych R zeszy dużą wagę przyw iązuje się do 
choroby m inistra gospodarki R zeszy K. 
Schm itta. Mówi sie o tern, że Schm itt nie 
powróci na swe stanowisko. Jako  jego na­
stępcę wym ieniają inż. W . Kepplera, męża za­
ufania kanclerza w zakresie spraw  ekono.

micznych.
P ierw szem  następstw em  tego ma być cen­

tralizacja  zaopatrzenia przem ysłu niemieckie­
go w surowce, jak wiadomo, szereg ostat­
nich posunięć należycie już przygotow ał grunt 
pod podobną centralizację. Obecnie ma po­
w stać specjalny urząd państw ow y, którego 
zadaniem  byłaby redukcja importu oraz we-
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Sandom ierz, 24. 7. Na przestrzeni przeszło 
50 kim długości do 7 kim wgłąb lądu powiat 
p rzedstaw ia jedno wielkie jezioro, obejmują 
ce przeszło  30 tys. m órg ornych gruntów. . e- 
z io ro  m iejscami jest głębokie na 5 mtr. P o ­
nad 1.500 domów jest zalanych. W iele grozi 
zawaleniem. Dużo żywego inw entarza zginę­
ło. 4.200 osób zdążono ewakuować, reszta  o- 
czekuje pomocy na s t r y p h ą c b  i flachach. Za-

O Lokarno wschodnie
pobyt min. Becka w Tallinie

Tallin, 24. 7. O godz. 10.30 m inister Beck 
złożył oficjalną w izytę estońskiem u m inistro­
wi spraw  zagranicznych Seliamaa. Następnie 
odbyło się uroczyste złożenie wieńca na gro­
bie żołnierzy estońskich poległych podczas 
wojny.

Estoński m inister spraw  zagranicznych, p. 
Seliam aa ośw iadczył, że zbliżenie państw  
bałtyckich do Polski uważa za niezbędnie ko­
nieczne. Oświadczył również, że w sprawie 
paktu wschodniego Estonia chce i pójdzie r a ­
zem z Polską.

Min. Beck zapytany  przez dziennikarzy 
o cel swej podróży, narazie żadnych w yja­
śnień nie udzielił.

W izyta min. Becka w obu państw ach bał­
tyckich wywołała duże zainteresow anie w c a ­

łej prasie  zagranicznej. Do Tallina p rzyby­
ło szereg korespondentów  zagranicznych.

faktem dokonanym
Z atarg o zarobki pracow ników  um ysło­

wych ciężkiego przem ysłu G órnego Śląska 
zakończył się jak wiadomo orzeczeniem Ko­
misji A rbitrażow ej, k tó ra  postanow iła obniżyć 
zarobki o 8 proc. Mimo energicznego prote­
stu przedstaw icieli . zw iązków zaw odowych 
M inisterstw o P ra c y  i Opieki Społecznej za­
tw ierdziło orzeczenie Komisji A rbitrażow ej.

T ak więc d ługotrw ający  za ta rg  zarobko­
wy na G órnym  Śląsku, został ostatecznie zli­
kwidowany i to na niekorzyść pracowników 
um ysłow ych ciężkiego przem ysłu.

w nętrzna jego repartycja  pomiędzy przem y­
słowcami niemieckimi.

lezu M iM
wojj, G ra ż y ń s k ie g o  

n a  Ł o tw ie
R yga, 24. 7. (tel. wł.) W  dniu dzisiejszym  

odleciał z Rygi do W ilna sam olotem  wojewo­
da śląski dr. G rażyński. Z W ilna uda sie 
p. W ojew oda w' dalszą drogę koleją. W  to ­
ku konferencyi z przedstaw icielam i harcer­
stwa łotewskiego stw ierdzono konieczność na­
w iązania bliższego kontaktu i w spółpracy po­
m iędzy harcerstw em  polskiem a łotewskie. 
W spółpracę tę zapoczątkuje w ym iana instruk­
torów. Postanow iono pozatem  urządzić  w za­
jemne wycieczki dla zbliżenia harcerzy  obu 
krajów . P an  w ojewoda G rażyński zaprosił 
harcerstw o łotew skie na Jam boree 1935 de 
Polski.

b ra c i  A d a m o w ic z ó w
O kręg W ojew ódzki Śląski L. O. P. P. ko­

munikuje, że p rzy jazd  lotników Braci Ada­
mowiczów i mjr. S karżyńskiego na Śląsk zo­
stał chwilowo odw ołany z powodu k lęsk i  po­
wodzi w M ałopolsce i W ojew. Kieleckiem . 
W szelkie przygotow ania przyjęcia lo tników 
n a r a z i e  zawieszono-
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Litewskie wagony na solskich szlakach.
Postanowienia międzynarodowej konferencji kolejowej.

Kraków, 25.7. W Krakowie odbyła 
się doroczna międzynarodowa konferencja
kolejowa w sprawie komunikacji towarowej 
między Niemcami, Łotwą i Estonją tranzy­
tem

przez Polskę i Litwę.
Na konferencji powzięto między innemi 
dwie uchwały posiadające duże znaczenie 
dla Polski, jako kraju tranzytowego. Pier­
wsza uchwala dotyczy przystąpienia do obli 
czeń w sprawie skierowania części prze­
wozów przez Turmont, t. j. wyłącznie na 
linje polskie, podczas gdy dotychczas prze

wozy odbywały się tylko przez Litwę, Pru­
sy Wschodnie i część Polski. Druga uchwa­
ła ustala wspólny sposób zwalczania kon­
kurencji morskiej w komunikacji Łotwa — 
Niemcy.

Potrzebne obliczenia dokonane zostaną 
przez

specjalne komisje urzędnicze.
Delegat kolei litewskich wyraził życzenie, 
aby jedna z tych komisyj odbyła się w Kow 
nie, niejako tytułem wzajemności za przy­
bycie delegacji litewskiej do Polski.

11 osób zatruto się denaturatem
na sty p ie  pogrzebow ej.

T r a n s p o r t  p a s k a r z y

Turek, 25.7. We wsi Wola Kozło­
wa, pow. tureckiego, w czasie odbywającej
się stypy pogrzebowej w mieszkaniu W oj­
ciecha Rusina, uległo zatruciu wskutek spo 
życia likieru przyrządzonego na spirytusie 
skażonym —

11 osób.
Rusin, wiedziony chłopskim instynktem 

oszczędzania, nabył na targu, u nieznajo­
mego przekupnia, 10 butelek wódki bardzo 
słodkiej, po niebywale niskiej cenie. 2 bu­
telki odsprzedał, pozostałe zaś przeznaczył 
na stypę po pogrzebie swego ojca, po któ­
rym odziedziczył

gospodarstwo 18-morgowe.

Uczta pogrzebowa zakończyła się smut 
nie. Wskutek spożycia nadmiernej ilości 
trującego likieru, Rusin zmarł wkrótce. Z 
pozostałych uczestników libacji ulegli cięż­
kiemu zatruciu krewni Rusina: 28-letni Sta 
nisław i 32-letni Bronisław Rusinowie, An­
drzej Wadowski, brat jego Józef Wadow­
ski oraz 5 kobiet, które jednak wskutek spo 
życia mniejszej ilości, uległy

lżejszemu zatruciu.
Obu Rusinów i Wadowskich przewie­

ziono w stanie groźnym do szpitala.
Wdrożono dochodzenie, celem ujawnie­

nia specjalisty od fabrykacji trującej wód­
ki. -7

„Pękła góra i wyszedł wąż”.
Choroba liści.

Z  Kołomyi donoszą:
Liście jabłoni i śliw na Pokuciu po- 

Itryły się w ub. tygodniu dziwnemi ry­
sunkami w kształcie węża. Wśród 
właściceili sadów panuje

wielkie zaniepokojenie.
,W związku z tem zjawiskiem gruchnę­
ła wśród chłopów wieść, że w Kar­
patach pękła góra, z której wyszedł 
iwąż. Kiedy ludzie przed nim w popło­

chu uciekli, wąż postanowił się zem­
ścić, niszczy liście drzew owocowych 
i kształt swój znaczy na nich wężowym 
rysunkiem.

Opisane zjawisko wywołane jest 
prawdopodobnie przez malutkiego paso 
żyta w rodzaju „czerwonego pajączka, 
a niezwykłe warunki klimatyczne, pa­
nujące w bież. r., sprzyjają io rozsze­
rzenia tej choroby liści

W sT
którzy na powodzi i nieszczęściu Inriz kiem chcieli zrobić interes

Przedmieścia Włocławka pod woda.
P ierw sze ofiary  pow odzi.

CIECHOCINKOWI NIE GROZI 
NIEBEZPIECZEŃSTWO.

Ciechocinek, 25 lipca. Jak się dowia­
dujemy, Ciechocinek nie poniósł w 
związku z powodzią żadnych szkód i 
uzdrowisku nie zagraża

najmniejsze niebezpieczeństwo. 
Komunikacja nie uległa żadnym przer 
worn, ani utrudnieniom. Pobyt kura­
cjuszów nie zostaje w niczem zmienio­
ny, a« jedynem echem powodzi jest ak­
cja zbierania ofiar dla dotkniętych k-lęs 
ką.

PRZYBÓR WODY NA WIŚLE 
POD WŁOCŁAWKIEM.

Włocławek, 25 lipca. Poziom wody na 
Wiśle pod Włocławkiem wykazywał, iż 
mostowi na Wiśle, który został świeżo wy­
remontowany, niebezpieczeństwo 

nie zagraża.

Żywiołowa burza nad powiatem radomszczaósKim.

Od pioruna spłonął kościół w Sulmierzycach.
Radomsk, 25 lipca.
ł) Ubiegłej nocy nad powiatem ra­

domszczańskim, zwłaszcza zaś nad czę-

Mana twmm  powodzi.

Konigsbero

•AJlenstem

wom awa

Zawichost
andomicrŁ

Po św iątyn i p o zo s ta ły  zg liszcza.
ścią' gminy Sulmierzyce, rozszalała okro 
pna burza, połączona z biciem piorunów. 
Potężny wicher powywracał w polach 
i lasach duże drzewa i porozrzucał mend 
le zboża. Pioruny biły co chwilę. Jed- 
den z nich uderzył w kościół parafjal- 
ny w Sulmierzycach. Kościół stanął mo­
mentalnie w płomieniach i mimo natych 
miastowej akcji ratunkowej spłonął.

Nad ranem ze świątyni pozostały je 
i flynie dymiące zgliszcza. Na_ terenie gmi 

ny Sulmierzyce od piorunów spłonęło 
kilka zagród wieśniaczych. Straty spa­
lonego kościoła w Sulmierzycach sięga

ją wysokości kilkudziesięciu tysięcy zło 
tych.

Straty poszkodowanych przez pożar 
sześciu wieśniaków sięgają wysokości 
ponad 100.000 i złotych.

Niezależnie od piorunów poważne 
szkody wyrządziła ulewa. Masy wody 
pozalewały pola w niżej położonych 
okolicach niszcząc pola buraczane i tp. 
W jednej z wiosek na terenie Sulmierzy 
c wodą zerwała most na drodze pub­
licznej.

Wybuch masy filmowej
Właściciel I pomocnik ciężko poparzeni.

Liczne dopływy Wisły, przez kolosalne 
opady deszczów, stworzyły niebez’ 
pieczny reserwoar wodny, który spod 
Zawichostu posuwa się ogromną falą 

na Warszawę.

Grudziądz, 25 lipca.

W pracowni firmy „Rekord Film" 
przy Placu 23 Stycznia nastąpił na- 
skutek zapalenia się taśmy filmowej 
wybuch. Właściciel zakładu W łady­
sław Gątkowski i pomocnik jego Ed­
mund Humski w okamgnieniu stanęli 
w płomieniach i wypadli po wyważeniu 
drzwi przez sąsiada na ulicę miasta. 
Przechodnie rzucili się n» nieszczęśli­
wych i stłumili na nich ogień, zdziera­
jąc z nich

płonące strzępy ubrań i bielizny.

Ostatecznie umieszczono ofiary wybu­
chu w szpitalu. Stan ich jest bardzo 
ciężki.

Tymczasem w pracowni „Rekord- 
Film“ powstał pożar, który przerzucił 
się także na sąsiednie mieszkanie i,za­

kład stolarski. Zaalarmowanej 'straży

pożarnej udało się szybko pożar opa­
nować i ura<tować w ten sposób dal­
sze zagrożone objekty.

Statki przychodzące od strony Niesza* 
wy przechodzą pod mostem z opuszczo- 
nemi kominami.

Park Miejski spowodu wylewu Zglo 
wiączki

został zalany,

jak również niżej położona część przedmie 
ścia Słodowo

pogrążona jest w wodzie.
Ludność miasta zalega bulwary wiśla* 

ne, ustawicznie obserwując poziom wody.
W gm. Dobiegniewo spowodu przyboru 

wody zostały zalane miejscowości Dąt 
Wielki, Wistka Szlachecka i Kępa Bacho- 
zrewska, która

została ewakuowana.

Ludność tamtejsza zdążyła sprzątnąć zboża 
a pozostała tylko okopowizna.

W dole Wisły w Korabnikach zboża zo­
stały sprzątnięte, zaś okopowizny położone 
w niższych miejscowościach zostały zala­
ne wodą.

Zastępca Starosty, dr. Pustelnik wraz i  
komendantem P. P. Jarzęckim objeżdżają 
miejscowości zagrożone i wydają rozporzą­
dzenia dotyczące zabezpieczenia ludności 
przed katastrofą.

DWU UTONĘŁO...
Włocławek, 25 lipca. Onegdaj odbiło od 

brzegu bulwarów łodzią, trzech mężczyzn: 
Skibiński Władysław lat 21, Kowalski Jó­
zef lat 19 i Bardzin Jerzy lat 20, którzy po­
jechali za Elektrownią Kuj. gazie stoją tra ­
twy należące do fabryki CeTiulozy. Silny 
prąd wody wywrócił na zakręcie łódź. Ski­
biński i Kowalski znaleźli się pod wodą, 
trzeci z nich Bardzin zdążył wyskoczyć z 
iódki i łapiąc się tratew wydostał się na 
ląa.

w.ala pierwszych dwu ofiar powodzi 
pod Włocławkiem dotychczas nie wydobyto 
spowodu ostrego prądu.

Mm Czerwony s n u !
3 5  l i t r ó w  e t e r u

wpadło w ręce straży granicznej.
WIELUŃ, 25 7.

Funkcjonariusze Straży Granicznej 
lnsp. Wieluń przytrzymali dwu mie' 
szkańców Staro - Krzepic, Kołeckiego 
Bolesława i Poradę Piotra _  przy któ­
rych znaleziono 2 bańki, oraz 12 litro' 
wych butelek z eterem, zawierających 
35 litrów eteru — pochodzącego z Nie­
miec.

Jak się okazało dwaj przytrzymani
przemytnicy byli pewnego rodzaju

xxx-

„hurtownikami", od których do sprzeda 
ży — nabywali dopiero drobni domo­
krążni handlarze.

W czasie rewizji w mieszkaniu Ko­
łeckiego znaleziono pewną ilość sacha' 
ryny.

Przytrzym any przemyt skonfiskowa 
no — przedsiębiorczym zaś „hurtowni­
kom” wytoczono sprawę karno * skat: 
bową.
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Złodziejska
  n r  tfttl SD*

Na szkodę Jadw igi Sobczy z Siem iano­
wic, właścicielki karuzeli, skradt jej pracow ­
nik Jan D reja z Siem ianowic w czasie odpu­
stu w Bielszowicach kiwote 320 zł. O dtąd k a ­
ruzela będzie się kręcić bez w spółpracy Dreji, 
k tó ry  zapewne pieniądze skradł, by sie usa­
modzielnić i założyć sw oją w łasną karuzelę, 
podpatrzyw szy tajem nice prow adzenia tego 
rentow nego przedsiębiorstw a u swej chlebo­
dawczym.

Złoto, jedwab, wino
Nie wolno w ietrzyć m ieszkania, k tóre win­

no być zam knięte i o ile możności zak ra to ­
wane i zaopatrzone w zasieki z drutu kol­
czastego, bo inaczej przez o tw arte  okno wej­
dzie nieznany gość, k tó ry  już w czoraj wlazł 
do m ieszkania Marji Czepionkowej w Szo­
pienicach przy ulicy Poprzecznej, gdzie roz­
bił puszkę żelazną i zaw artość gotówki 390 
zł. wziął w swe przechowanie. P rócz tego 
przyw łaszczył sobie 2 zegarki srebrne, 1 ze­
garek złoty, złotą obrączkę ślubną, 7 metrów 
białego jedwabiu, 3 m etry  m ateriału  zielone­
go oraz kilka butelek wina.

Jes t to, jak  sądzić można z jakości rzeczy 
skradzionych, złodziej w ybredniejszy, bo lubi 
tylko złoto, jedw ab i wino, inne rzeczy pozo­
staw iając pośledniejszej braci złodziejskiej. 
Policja podejrzew a, że tym  „koneserem jest 
M aksymilian Kokota z Szopienic. N arazie aż 
do w yjaśnienia spraw y schowano go.

7wiał z paki
Ubiegłej nocy w yłam ał się z celi więzienia 

sadow ego w M ysłowicach więzień W ilhelm 
Podlesiński, urodzony 26 stycznia 1906 r. od­
siadujący karę  czteroletniego więzienia za 
kradzież w Radzionkowie, gdzie też ostatnio 
przebyw ał. Zbiegły był z zawodu robotni­
kiem.

Uśmiercił ofca
Niejaki Karol Krzywoń la t 31 liczący, za ­

m ieszkały w W iśle, zfałszow ał pośw iadcze­
nie o śmierci ojca i na podstawie tego sfał­
szow anego dokumentu w yłudził 400 złotych 
z K asy Pośm iertnej w Skoczowie. Zaopa­

trzyw szy  się w ten sposób w gotówkę, 
wsiadł do pociągu w nieznane i do tej pory 
jeszcze na żadnej stacji „szupasowej ‘ nie w y­

siadł.

Wszatni huty
Onegdaj nieznany spraw ca włamał się do 

szatni huty K ról w Chorzowie, gdzie poroz­
bijał szafę z ubraniami, k radnąc  na  szkodę 
Karola M orawca garnitur z zegarkiem  i do ­
kumentami. Żle jest, gdy do szatni robotni­
czych dobierają się złodzieje.

karuze la
„M odelki11

„Instalator"
M ateusz B artodziej, tercjan  nowej szkoły 

w Chropaczow ie w okresie w akacji dzielnie 
broni w łasności szkoły. Lekcja, jakiej udzie­
lił elektro-instalatorow i Ruszakowi z W ielkich 
Hajduk, długo temu ostatniem u pozostanie w 
pamięci. Pouczył go bowiem, że cudza wła­
sność to  rzecz święta przez to, że doniósł 
policji, iż R uszak podczas wykonywania 
w szkole szeregu napraw  — „odinstalował“ 
sobie i p rzyw łaszczył dzwonek elektryczny 
w raz z transform atorem , w artości 140 zł. 
Podczas rewizji w domu R uszaka przedm ioty 
te odnaleziono i polecono Ruszakowi zainsta­
lować je na dawnem miejscu, zaś nadto zapo­
wiedziano mu rozpraw ę karną.

Sezonowiec
Onegdaj nieznany spraw ca przez w ydusze­

nie szyby w mieszkaniu parterow em  przy  ul. 
3-go M aja 59 w Chorzowie wszedł do pokoiu 
Alfreda Bebelskiego, k tóry  oporządził z bo­
gatej garderoby oraz aparatu  fotograficzne­
go, w yrządzając szkodę kilkaset zł.

M alarz Edw ard Pruchnik, zam ieszkały w 
Chorzowie przy  «'• S tyczyńskiego 39, czer­
wony jest * oburzenia na swą córkę M artę 
i jej koleżankę. Oto doniósł policji, że M ar­
ta w raz z M arją Mogusz (S tyczyńskiego 38) 
porw ała dwie cenne kapy  z łóżka oraz wali­
zę i odjechały w nieznanym  kierunku.

Amador ptaków
Artur Paszek ze Świętochłowic (Długa 48) 

to znany miłośnik ptaków. Szczególnie umi­
łował papugi, k tóre trzym ał w altance na po­
dwórzu. Podziw iał ich piękne upierzenie 
i słuchał szczebiotu, w niczem nie uspraw ie­
dliwiającego oszczerczego powiedzenia, że 
ktoś gada jak papuga. Kilka m iesięcy temu 
jakiś w róg skradł ptaszki, co właściciela do­
prowadziło do tak wielkiej zaciętości w po­
szukiwaniu spraw cy, że zdołał go w ytropić 
i zgłosić przestępstw o policji. Spraw cą oka­
zał się M aksym ilian O tręba z W ielkich H aj­
duk, k tóry  kradzież tłum aczy nadm ierną mi­
łością cudzych ptaków.

Wyzwolił się
Krawiec Jan Kijas, zam ieszkały w Ligo­

cie Górn. 5, zgłosił policji, że w czasie jego 
nieobecności w w arsztacie, nieuczciwy cze­
ladnik Sylw ester Urbański skradt m aszynę 
wartości 900 zł. P rzestępcę ujęto w kilka 
chwil po zgłoszeniu kradzieży. Okazało się, 
że m aszynę ukrył spraw ca u niejakiego Po- 
liwki p rzy  ul. G imnazjślnej 52.

■UU.TOIT'! ■ ■  nim  . . . . . . . . . . . .

Samochód dyrektora
rozbił rowerzystę

Na skrzyżow aniu ulic Niedurnego 1 P ił­
sudskiego w Nowym Bytomiu w jechał inż. Je ­
rzy  Kolbe z Goduli kierowanym  przez siebie 
samochodem osobowym na tylne koło poprze­
dzającego pojazd row erzystę Ewalda Clirobo- 
ka z Katowic. Z tego popchania i z tej po­
mocy w jeżdzie kaw ałki row eru w yleciały w

powietrze, zaś Chrobok wijąc się z bólu za­
czął pełzać po ziemi. D yrektor Kolbe po w y­
padku odwiózł Chroboka do lekarza, a nadto 
za wypadek obiecał zapłacić odszkodowanie. 
Jest to słuszne, albowiem winę w ypadku po­
nosi jadący lewą stroną inż. Kolbe.

Ofiara topieli
Onegdaj Jerzy  i H enryk Blanikowie, za­

mieszkali w Ligocie Górniczej 10, przyw ieźli 
na wozie do Chorzowa III wielki kajak, k tó ­
ry  spuścili na staw  Śl. Zakładów E lek trycz­
nych. Radość rozpierała im serce, gdy lodź 
szybko pruła tafle wody, wzburzoną podmu­
chem wiatru.

W  pewnym momencie H enryk Blanik sł«* 
nął na łódce i zaczął śpiewać. S trac ił jed­
nak równowagę, przew rócił kajak  i wpadł 
z bratem  do wody. Jerzy  zdołał się u ra to ­
wać, natom iast H enryk znalazł śm ierć w głę­
binie. Nie zdołał dopłynąć do brzegu, ani też 
nie mógł mu w tern pomóc brat, k tó ry  sam 
cudem ocalał. Zwłoki wydobyto dopiero po 
dwóch godzinach i odstawiono do kostnicy 
m iejscowego szpitala. T rag iczna to była 
przejażdżka.

P rzed  dwoma dniami przedpołudniem w 
czasie kąpieli w stawie na terenie kopalni 
B rada II w Łaziskach G órnych utopił się 
20-letni robotnik Adolf Kalisz z Łazisk G ór­
nych, pracujący w Zakładach Elektro. Zimne, 
zwłoki znaleziono po upływie godziny i od­
stawiono do kostnicy szpitala Spółki B rackiej 
w Mikołowie.

Również w tym  sam ym  czasie zdarzy ł się 
wypadek utopienia się w czasie kąpieli w rze­
ce W iśle w Strumieniu 21-letniego Alojzego 
Bierskiego ze Strum ienia. Zwłok topielca do­
tychczas nie odnaleziono.

Tragiczny upadek
W czoraj w ieczorem o godzinie 21-szej 

przy ulicy Plebiscytowej 10 w Katowicach 
spadła ze schodów 18-letnia Anna Złota i z ła­
m ała wskutek upadku praw ą nogę.

W ypadek ten zdarzy ł się z powodu nieo- 
św ietlenia klatki schodowej przez w łaściciela 
domu inż. B ornsteina, k tó ry  za nieprzestrze­
ganie przepisów porządkow ych beknie.

W czoraj popołudniu z niew yjaśnśionej do­
tychczas przyczyny  na podwórzu realności 
Konstantego Paw lasa w Św ierklanach G ór­
nych w yw róciła się furtka i przygniotła swem 
ciężarem 2-letnie dziecko Paw lasa, k tóre do­
znało zgniecienia klatki piersiowej i w k ró t­
kim. czasie po wypadku zm arło.

Zabrat w łasne akcje
więc został uwolniony

P rzed  Sądem Apelacyjnym  w Katowicach 
odpowiadał w czoraj P aw eł G ajda z Koszęci­
na  pow. lubliiiieckiego oskarżony o sprzenie­
w ierzenie 2 akcji Banku Polskiego na szkodę 
U rzędu gminnego w Koszęcinie. W  pierwszej 
instancji oskarżony skazany  został na 14 mie­
sięcy więzienia. Od w yroku tego wniósł jed­
nak odwołanie, wobec czego spraw a znalazła 
się w dniu dzisiejszym  na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego.

O skarżony  broniąc się twierdził, że o 
Sprzeniewierzeniu nie może być mowy. Akcje 
bowiem Gm iny Koszęcin opiew ały na jego 
nazw isko. Pełniąc w U rzędzie gminnym osta t­
nie dni służby a m ając obłąć inną posadę, z a ­
m ierzał akcje te spieniężyć i otrzym aną kwo-

DAJ NA POWODZIAN!!!

tę odprowadzić do kasy  gminnej. T łum acze­
niu oskarżonego sąd dał w iarę i uwolnił go 
od winy i kary .

Przybyli na bosaka
a uciekli w butach

Przed Sądem Grodzkim w Katowicach od­
powiadali w czoraj Paw et Kunel i H erbert Du­
da z Nowej W si oskarże-ni o popełnienie nie­
zwykłej kradzieży. Mianowicie oskarżeni bę-

Urzędnik w r e M  M i s i
„Żryć trzeba w domu

Sąd O kręgow ym  w Katowicach rozpa try ­
wał w dniu w czorajszym  spraw ę M arji Szczę- 
szczak i Jana Końca z Katowic. P aczka ta 
zmusiła urzędnika Jan a  P. do w ydania im zło­
tego zegarka. Szczęszczaków na poznała p. P , 
n a  dworcu w Katowicach i zaprosiła go do 
swego m ieszkania. Po pewnym czasie zjawił 
się w mieszkaniu Jan Konc, k tó ry  przedsta­
w iwszy się jako narzeczony Szczęszczaków - 
nej zażądał 20 złotych. Gdy P. odmówił gro­

ził mu pobicie. W  rezultacie wymusił Konc 
od pana P . złoty zegarek. Sąd skazał oskar­
żonych po 2 miesiące więzienia.

Spraw a jeszcze o tyle potrzebuje w yjaśnie­
nia, że -Marja Szczęszczak jest . z zawodu 
dziew czyną lekkich obyczajów, a Jan Konc 
jest jej narzeczonym , opiekunem, alfonsem i 
szan tażystą  w jednej osobie, 
szukający wrażeń p. P.

dąc od dłuższego czasu bez zajęcia nie po* 
siadali pieniędzy na zakup bucików. W obec
zbliżającego się odpustu w Nowej W si obaj 
uważali, że nie w ypada im okazyw ać sie na 
ulicy w podartych bucikach. Udali sie wobec 
tego do sklepu z obuwiem gdzie wybrali so­
bie najdroższe buciki, k tóre natychm iast u- 
brali. W  pewnej chwili obaj jak na komendę 
uciekli ze sklepu, pozostaw iając właścicielowi 
sklepu swe podarte obuwie. Na te zamianę 
właściciel sie jednak nie zgodził i powiadomił 
o wypadku policję, k tórej udało się podczas 
odpustu sprawców  zaaresztow ać. Sąd u- 
w zględniając nędzę obu oskarżonych w ym ie­
rzy ł im łagodna karę  po 1 miesiącu więzienia.

Igraszki uioruna
O fiarą ich pad! j

Na f r o n c i e  p r a c y
R edukcje i zw oln ien ia

W czoraj popołudniu w czasie burzy wpadł 
piorun do mieszkania Karola Glabika w Kato­
wicach, Karbowa 48. Ten bardzo niepożąda­
ny gość wybił 6 szyb w oknach oraz uszko­
dził sufit. Równocześnie wskutek uderzenia 
tego pioruna spaliły sie przew ody elektrycz­
ne w mieszkaniu Szczepana Urbanka. Ogień 
ugasili domownicy a zresztą nikt z osóh 
szwanku nie poniósł.

W pfcffe* dnia 27 odbędzie się u kom isa­
rza  dem obilizacyjnego szereg konferencyj w 
spraw ie redukcji robotników oraz zniesienia 
urlopów tum usow ych w kilku w arsztatach 
pracy. M iędzy innemi rozpatryw any  będzie 
wniosek dyrekcji huty Baildon, k tó ra  domaga 
się zezwolenia na redukcję 200 robotników. 
Przeciw ko tej redukcji Rada Załogowa w y­
stosow ała o stry  sprzeciw  do Komisarza de- 
mobilizacyjnego, albowiem w niektórych w ar­
sztatach p racy  w Hucie Baildon zajęci są 
w ostatnich czasach robotnicy nawet w go­
dzinach nadliczbowych. Rada Załogowa po­
nadto tw ierdzi, że sy tuacja  huty ostatnio ule­
gła znacznem u polepszeniu, albowiem huta o- 
tfzym ała w ostatnich czasach większe zam ó­
wienia rządowe. Praw dopodobnie w tern wy- 
Padku kom isarz demobilizacyjny _ wniosek dy­
rekcji odrzuci.

Rosspatrywany będzie ponadto L wniosek

R ady Załogowej kopalni Hillebrand w spra­
wie zniesienia urlopów tum usow ych. D otych­
czas dy rekcja  kopalni w ysyła co miesiąc 150 
robotników na urlopy turnusowe. Rada Zało­
gowa stoi na stanowisku, że wobec polepsze­
nia sie stosunków na kopalni i zwiększenia 
kontygentu węglowego tej kopalni urlopy tu r­
nusowe nie są koniecznie potrzebne.

W  dniu w czorajszym  odbyła się u komi­
sarza  demobilizacyjnego konferencja w sp ra­
wie zniesienia urlopów tum usow ych w Zakła­
dach Hohenlohego w W cłnowcu. Rada Zało­
gowa dom agała się, by dyrekcja wobec po­
lepszenia 'się  sytuacji w Hucie cynkowej znio­
sła urlopy turnusowe. Urlopami turnusowemi 
bowiem dotkniętych jest 150-ciu ro b o tn ik ^ , 
którzy pracują tylko miesiąc zaś 2 
znajdują się na urlopie. N iektórzy * roi 
ków * wyczerpali ponadto bieżące w .v * ~

. w o b e c -czego znajdują się w opłaka:;. •

żeniu m aterjalnem . Po  w ysłuchaniu stron i 
kom isarz dem obilizacyjny postanowił wydać i 
stronom  decyzję w tej spraw ie na piśmie. 
Nadmienić w ypada, że spraw a urlopów tur- 
nosowych w Hucie cynkowej była już raz 
przedm iotem  obrad sejmu śląskiego.

Wró% kobiet
Idzi Konodziński w Chorzow ie posiada an- 

tyfem inistycznego psa. Na widok każdej pan­
ny w arczy on dziko, a  niekiedy dobiera się 
zębami do  łydek. D ośw iadczyła tego n a  so­
bie onegdaj Elżbieta W ięcków na (B arbary  5), 
którą w kam ienicy na ul. Szpitalnej 8 ów dzi­
ki pies silnie pokąsał. Żle wychowane psisko 
file zw ażało na piękne pończoszki, z których 
pozostały strzępy. Za niemi te ł  najw ięcej 
płacze poszkodow ana.

PADJCI
K ATO W IC E  —  Środa. 25 lipca 

6.30 — 7.40 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 
czasu 12.00 Hejnał 12.03 W iadom ości m e­
teorologiczne 12.10 M uzyka  13.05 — 14.00 
Koncert 16.00 „Jarossy  w ekstrakcie"  — mi- 
krorew ja 16.40 M uzyka  17.00 Pogawędka dla 
dzieci 17.18 Koncert 17.35 Recital s k r zy p ­
cow y 18.00 O dczyt 18.15 M uzyka  181.45
Pogadanka 18.55 R ozm aitości 19.00 O dczyt 
19.15 M uzyka  19.35 Recital śp iew aczy 19.50 
—  19.55 W iadom ości sportow e 20.00 „Myśli 
w ybrane" 20.02 Feljeton 20.12 M uzyka  lek ­
ka 21.00 C a p strzyk  21.12 Pieśni 21.30 Re­
cital fortepianow y 22.10 Kwadrans literacki 
22.25 W izy ta  m ikrofonu u państwa Bigdul-
skich  22.50 M uzyka  23.00 S krzyn ka  poczto­
wa w je ż y k u  francuskim .

I
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POWÓDŹ PRZEMIJA.. .
W ślad za nią kroczy głód i nędza.

W chwili gdy słowa te piszemy, zło­
wroga fala niepamiętnej od 120 lat powo 
dzi przewaliła sie już przez centrum kra 
iu. Szerokiem korytem Wisły spływaia 
ku morzu masy wód, które w to kory  
to wepchnęły dopływy naszej „królo- 
wej rzek”. Minęła więc na olbrzymiej 
połaci kraju groźba zalewów, ale widok 
jaki ostał się po opadnięciu wód, jest 
przerażący.

Żywioł ustąpił, jednak pozostało spu­
stoszenie i nędza; pozostały zamulone 
pola, zniszczone zupełnie zbiory tegoro 
czne, zdruzgotane naporem wód funda' 
menty domostw, zerwane mosty, ziejące 
olbrzymiemi wyrwami drogi. I pozosta 
ła: nędza, głód, porwany falą dobytek 
inwentarza żywego i martwego, bezdom 
ność i groźba epidemij.

Jeszcze nie mamy dostatecznych da­
nych, aby obliczyć straty tej katastrofy, 
która nawiedziła conajmniej czwarta 
część terenu Polski i objęła setki tysięcy 
ludzi. Ale już nie ulega niestety wątpli­

wości ze straty jakie ludność poniosła, 
sięgają setek milionów złotych.

I dlatego też, zanim ukończone zosta 
ną szczegółowe obliczenia strat, już 
dziś nietylko możemy ale i powinniśmy 
zreasumować stan rzeczy po tej przera 
źliwej klęsce, jaka nawiedziła państwo 
i jego obywateli— i jaknajszerzej obmy 
śleć i opracować akcję zapobiegawczą 
wobec złowrogich następstw powodzi.

W chwili, gdy hiobowa wieść o gi' 
gantycznych rozmiarach powodzi dota­
rła do ogółu— już na miejscu katastrofy 
znalazły się czynniki odpowiedzialne 
za państwo. Szef rządu, minister spraw 
wewnętrznych, minister komunikacji, 
szef departamentu zdrowia w minister­
stwie opieki— pośpieszyli natychmiast w 
tereny zagrożone, by kierować zarówno 
akcją ochronna jak i doraźnej pomocy 
dla nieszczęśliwych. Pokrzepiający dla 
całego społeczeństwa był widok łodzi, 
na której najwyżsi dostojnicy państwa 
osobiście kierowali zarządzeniami obron 
nemi wobec rozszalałego żywiołu. I po'

krzepiające są też relacje o postawie na 
szych woisk i ich wysiłkach w walce 
ratowniczej, o tej olbrzymiej sumie w y­
siłku, który uchronił przed topielą tysia 
ce ludzi. Pokrzepiające sa też relacje o 
bohaterstwie tych posterunków policji, 
sołtysów i wójtów, członkach przyspo­
sobienia wojskowego i kolejowego, mło 
dych skautów i junaków, którzy ryzy  
kowali własne życie, by uratować cu­
dze.

Duch wspólnoty obywatelskiej i zbio-' 
rowe poczucie odpowiedzialności świę­
ciły w tych dniach zgrozy pełny triumf.

I ten właśnie piękny, szlachetny, krze 
piący dusze objaw tchnie w nas wiele 
optymizmu, jeśli chodzi o akcję zapobie 
żenią złowrogim skutkom katastrofy.

Więc przedewszystkiein stwierdźmy 
zasadniczy moment solidarności, polega 
jący na tern, że klęska na Podkarpaciu, 
czy w innej dzielnicy kraju, odbija się 
zdecydowanie i wyraźnie na całości Pol 
ski, na żywotnych interesach każdego 
Zakątka i każdego obywatela. Byłoby

Polska nie kończy się u słupów granicznych.

Na obczyźnie żyje i pracuje 8 miljonów rodaków.
Przód  Z jazdem  Polaków  z Zagranicy.

,W pierwszych dniach sierpnia odbę­
dzie się w W arszaw ie Zjazd Polaków z 
Zagranicy, których .ciężka^ walka o 
Chleb wygnała na obczyznę. Śmiało rao 
ina stwierdzić, że niema na kuli ziem­
skiej takiego zakątka ziemi, gdzie nie 
postałaby noga Polaka. Według ostat­
nich danych statystycznych, jest ich po 
za granicami naszego kraju osiem miljo 
nów. Dzięki im, Polska nie kończy się u 
słupów granicznych, przeciwnie zysku­
je w tej masie Polaków z obczyzny war 
tościowy oręż o należne jej w święcie
miejsce, , .

O tych Polakach, zahartowanych w 
ciężkiej walce o chleb, czułych nai wszy 
stko, co się u.nas dzieje, podajemy garść
ciekawych danych.

W  Niemczech cyfra osób pochodzę 
nia polskiego i używających języka poi 
skiego wynosi 1.400.000 osób. Element 
polski w Niemczech, to przedewszyst- 
kiem rolnik i robotnik. Dla życia gospo­
darczego naszych rodaków specjalne 
znaczenie posiadają tam spółdzielnie, 
oraz nowoutworzony Bank Słowiański
w Berlinie.

W  Czechosłowacji liczba Polakow 
sięga 180.000 osób. Najlepiej zorganizo­
waną i narodowo uświadomioną jest lud 
ność .polska na Śląsku Cieszyńskim, Zy 
cie kulturalne starszego społeczeństwa 
iest dobrze postawione.

Ilu Polaków mieszka w dzisiejsze] 
Rosji Sowieckiej doprawdy trudno 
stwierdzić. Oblicza się ich liczbę na oko 
to miljon, z których większość przeby­
wa na Ukrainie. 75 procent tej liczby sta 
nowią rolnicy, reszta to rzemieślnicy, ro 
botnicy i inteligenci.

Na Łotwie żyje około 70.000 Pola­
ków, zamieszkujących dość zw artą ma 
są połud. część tego kraju, oraz stolicę 
Rygę. Stanowią oni 3.6 proc. ludności 
Łotwy. W parlamencie zasiada obec­
nie 2-ch naszych posłów.

Nieuregulowane stosunki między Pol 
ską i Litwą fatalnie odbiły się na losie 
raczej mniejszości, która liczy tam oko 
ło 200.000 osób. Dobrze postawione 
szkolnictwo zniszczono zupełnie. Jednak 
pierwsze jaskółki dobrych stosunków z 
Litwą odbiją się niewątpliwie dodatnio 
na doli naszych rodaków.

Rumunja posiada 60-tysiczną mniej 
szość Polską, której większość bo 
36.000, mieszka na Bukownie, reszta w 
Bessarabji i Mołdawji. Mniejszość ta,

Czy j e s t e ś  c z ło n k iem

L .O .P .P .?

to przeważnie szare masy wiejskie, o 
slabem uświadomieniu narodowem.

We Francji Polaków jest przeszło pól 
miljona. Rodacy nasi osadzają się prze 
ważnie ,na północy kraju. (Departament 
Nord i Pas de Calais) Organizacje pol­
skie są dość liczne i obejmują około 40 
proc. ogółu emigrantów.

W Belgji znajduje się około 18.000 
polskich górników i robotników przemy 
słowych. Pozyskali sobie oni zaufanie 
przedsiębiorców dzięki pracowitości, nie 
którzy z nich dochodzą do dobrobytu.

Z innych krajów europejskich, w Da 
nji przebywa 8.000 Polaków, w Holandji 
około 800 rodzin robotniczych górni­
ków, w Turcji wreszcie Polacy skupiają 
się w kolonji w Adampolu, utworzonej 
przed stu laty przez Adama ks. Czar­
toryskiego. Obecnie Adampol jest wsią 
czysto polską zaludnienie jej wynosi 100 
osób. Dobrze zagospodarowany Adam­
pol traktowany jest przez Turków, jako 
ulubione miejsce letniskowe.

Największe i .najsilniejsze skupienie 
polskości zaggranicą istnieje w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północpej. Na 
terenie ich mieszka 3.500.000 Polaków. 
Znaczną rolę w życiu wychodźętwa ode 
grało polskie duchowieństwo katolickie, 
którego emigrant się domagał. Wychodź 
ctwo amerykańskie czyni starania, ma­
jące na celu wprowadzenie języka pol­
skiego w niższych i średnich szkołach 
amerykańskich. '

W Ameryce Południowej, terenem 0 - 
siedlenia się Polaków tak zwana stre­
fa La Platy. Osadnicy polscy w liczbie
265.000 przeżyli tu całe piekło. Rzuceni 
w puszcze brazylijskie, stoczyli bez­
przykładną w historji wojnę z żywiołem 
i ludźmi. Że wyszli z niej zwycięsko, 
zawdzięczać to mogą odporności życio 
wej chłopa polskiego.

W Argentynie, na terytorjum Misio- 
nes, Polacy tworzą 14 tysięczną grupę 
kolonistów. Emigracja polska w Kana­
dzie powstała przeważnie w dobie po­
wojennej i liczy dziś 140.000 Polaków. 
Przebyw a tam również około 300 tysię 
cy Ukrańńców. Niestety wychodźcy u- 
kraińscy odnoszą się wrogo do pol­
skich.

Również i w odległej Mandżurji, w 
Charbinie mieszka około 4.000 Pola­
ków. Mogą się oni stać w przyszłości 
pośrednikami w stosunkach handlowych 
między Polską a Mandżurją, Chinami i 
Japonją.

Polonja zagraniczna była przez dłu­
gie lata rozbita organizacyjnie. Ten stan 
rzeczy był złem nieuniknionem w cza­
sach niewoli. W lipcu 1929 roku zorgani 
zowano 1 Zjazd Polaków z Zagranicy. 
W dniach 5—12 sierpnia cyganizuje się

HZjazd, który zpewnością zakończy 
okres chaosu wśród naszych rodaków 
zagranicą gruntując testament Mickiewi 
cza, skarżącego się ,na wstępie do „Pa­
na Tadeusza" na małostkowe swary, roz 
rywające jedność naszej emigracji.

zupełnem zapoznawaniem rzeczywisto! 
ci, gdyby ci, do których wody nie dotar 
ly, którzy zatem spokojnie zakończą żni 
wa i których domy nie zostałypodmulo 
ne— żyli w przeświadczeniu, że ich ma 
io może obchodzić zniszczenie dobytku 
w czwartej części państwa 1 nędza 
wśród miljonów jego obywateli, Nieopa 
nowanie skutków katastrofy musiałoby 
się srodze pomścić i na tych, Których 
ona bezpośrednio ominęła.

Czyż zagadnienie inwestycyj drogo* 
wych,szkolnych itd. w całem państwie 
nie skomplikowałoby się jeszcze bar' 
dziej gdybyśmy nie zapobiegli natych­
miast następstwom katastrofy w jed' 
nej połaci państwa, gdyby tak poważny 
odsek ludności popadł w krańcową nę­
dzę?

Przyczynowy związek między ta fca 
tastrofą a interesem żywotnym 33 miljo 
nówobywateli, między zniszczeniem, do 
konanem przez powódź na pewnem te* 
rytorjuin a całem państwem-  jest aż na 
zbyt widoczny, by go jeszcze trzeba by, 
ło tłumaczyć naszemu społeczeństwu.

I dlatego zarówno nasze poczucie hu 
manitarne-  które zresztą tak pięknie 
przejawiło się w dniach grozy — jak i 
głębokie odczucie interesu państwowe­
go i społecznego domaga sie twardo 
byśmy wszyscy w Polsce, od jej władz 
państwowych i samorządowych po­
przez wszystkie warstwy społeczne, 
rzucili na szalę wysiłek twórczej pracy; 
i grosz, zestrzelili w jedno wspaniałe o 
gniwo czynu całą eńergję w dziele po" 
mocy dla ofiar katastrofy i wielkiem 
dziele zapobieżenia na przyszłość dzia­
łaniu niszczycielskich żywiołów.

Kiedy rozpętana zostanie wojna
na D alekim

Milański dzienik „Corriera della Se­
ra" wysłał na Deleki Wschód swego nad 
zwyczajnego korespondenta, C. Tomasel 
liego, aby na miejscu przekonał się o 
wzajemnych stosunkach pomiędzy Japo 
nją, a Rosją sowiecką, w perspektywie 
możliwości zatargu zbrojnego.

Pierwsza korespondencja Tomasel- 
Uego zatytułowana „Kiedy rozpętana 
zostanie wojna na Dalekim Wschodzie?' 
ilustruje panującą.obecnie sytuację.

Paragraf drugi japońsko-mandżurskie 
go protokółu głosi, że Japonja i Martdżu 
Go tworzą jednolity blok we wszystkich 
dotyczących obrony i narodowego bez 
pieczeńśtwa — pisze dziennikarz włoski 
— To znaczy, że rosyjsko-mandżurska 
granica stała się w rzeczywistości gra­
nicą rosyjsko-japońską. Japonja uSkutecz 
niła dawne swe marzenia: przeniosła 
swe granice aż do Amur. Pozostaje jej 
tylko wyprzeć Rosję, z Przymorza i Sa- 
chalinu, aby Morze Japońskie przestało 
być japońskiem morzem tylko z nazwy.

Obecnie sytuacja przedstawia się na 
stępująco: półwysep Szantun tnajduje 
się pod absolutną kontrolą Japonji; 
Kuanting, Dajren i Port-Arthur są przed 
sionkami Mandżurji, Korea japońską ko 
lonją; Sachalin jest krajem japońskim od 
50 równoleżnika: do .Morza Japońskiego 
można się dostać albo od północy wąz- 
kim kanałem pomiędzy Hokkeido i ba- 
chalinem, albo od południa kanałem Ko 
rejskim. Oba te kanały są w rękach ja­
pońskich. W takich warunkach Rosji so 
wieckiej pozostaje tylko jedna alterna­
tyw a: albo odważy się rozpętać wojnę, 
albo wyrzeknie się swego panowania na 
Dalekim Wschodzie. Z oddaniem kolejl 
wschodnio-chińskiej Maindżurji przymor 
ski okręg pozostaje jakby na jednej no 
dze; dalszemu postępowaniu Japonji za 
pobiec może tylko wojna. z

Japończycy to naród tragiczny. Je­
szcze przed ośmdziesięciu laty żyli zu 
pełnie prymitywnie i bronili się tylko 
łukiem i strzałą. Obecnie posiadają wszy 
stko, co sobie tylko życzą. Japonja prze 
żywa dynamiczny okres swej egzysten­
cji. Jednak ani Rosja nie jest tern, czem 
była-w 1904 roku. Pod znakiem sierpa 1

W schodzie?
młota uprawia taką samą politykę jaką 
uprawiała Rosja pod znakiem dwugłowe 
go orła. Wypadkom należy patrzeć 
wprost w oczy; lośy świata ważyć będą* 
nie w Europie, ale na wschodzie.

Liczebność sowieckiej armji na Dale 
kim Wschodzie obliczana jest różnie: po 
daje się cyfrę 400.000 ludzi, innym ra­
zem znowu tylko 200.000. Tomaselli jest 
zdania, że za, podstawę należałoby 
wziąć średnią — 300.000. Według jego 
sprawozdania pomiędzy Bajkałerh a 
Władywostokiem skoncentrowano trzy! 
naście dywizyj piechoty tkażda po
10.000 żołnierzy), jedna graniczna dywi 
zja wojsk OGPlJ-i, jednadywizja kawa- 
lerji w sowieckiej Mandżurji. Arirtja ge­
nerała BRchera na Dalekim Wschodzie1 
oprócz tego dysponuje 500 działami po- 
lowemi, posiada 400—500 tanków i 300- 
400 samolotów.

Jhpończycy pokrywają Mandżurję sie 
cią linji kolejowych, której gęstość po 
zazdrościłoby Mandżurji nie jedno pań 
stwo europejskie. Do roku 1936 długość 
linji kolejowych ma wynosić 10.000 kilo - i  
metrów. Dzięki temu w razie koniecz­
ności japoński sztab generalny jest wsta 
nie przeciwstawić armji generała BRche 
ra armję liczącą 500.000 ludzi. Bliskość 
bazy pańśtwowej umożliwia dowództ­
wu japońskiemu trzymanie tejacmji w 
kraju. W  którejkolwiek chwili, jak tyl­
ko znajdzie się przyczyna wojny, woj­
ska mogą być wysadzone na kontynen­
cie azjatyckim.

Wyniki wojny rosyjsko -japońskiej 
zdają się być dl? Tomaselliego wątpli­
we. Według jego słów warunki wojny 
na Amurze s ą tak trudne, że porównać 
się dają tylko 7 jednym odcinkiem w 
Europie: włósko-austrjacki front pod­
czas wojny światowej. Amur jest zamarz 
ły od listopada do kwietnia i tylko kilka 
tygodni w jesieni jest w normalnym sta 
nie. Temperatura powietrzna obniża się 
na 40—50 stopni poniżej zera, ba taka 
temperaturę wytrzymać mogą Rosjanie 
snadniej jniż japończycy. ,

Przyszła jesień zdaniem Tomaselhfl 
go będzie najkrytyczniejsza w historji 
stosunków japońsko-rosyjskich.
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Włóczęga -  żebrak mordercą seksualnym
Bogusław W ojciechow ski upajał się śm iercią sw ych ofiar,

Z w y r o d n ia le c  n ie  o k a z u je  n a jm n ie jsze j sk ru ch y .

Z Lodzi d on oszą;
W  tych dniach w ładze śledcze za ­

kończyły  dochodzenie przeciw ko 22 let" 
niemu Bogusław owi W ojciechowskiemu 
sp raw cy  potwornego m orderstw a seksu 
alnego. dokonanego w dniu 7 czerwca 
•rb. w pobliżu stacji kolejowej Miedźno, 
na pograniczu w ojew ództw a łódzkiego 
i kieleckiego, na osobie 15 letniej S tani­
s ła w y  T okarczyków ny , którą znalezio­
no w niewielkim zagajniku uduszona 
sznurem, p rzyw iązanym  do krzaka.

U zyskane dzięki energicznemu do­
chodzeniu policyjnemu d a h e . kwalifiku-

TYP ZBRODNIARZA -  WŁÓCZĘGI

Niezwykle c iekaw y  jest życ iorys  
a resz tow anego  zbrodniarza. Bogusław 
W ojciechowski urodził się w Kaliszu 19 
lutego 1913 roku. W y c h o w y w a ł  się w 
Rząśni, pow. radomszczańskiego, gdzie 
rodzice jego posiadają dotąd sklep spo­
żyw czy . W  Rząśni też W ojciechowski 
ukończył 6 klas szko ły  powszechnej. W  
1927 roku opuścił on dom rodzinny i u- 
dał się do Ś rem u (Poznańskie) do sw ego 
stry ja  Aleksandra W ojciechowskiego, u 
którego p racow ał jako podróżujący 
sp rzedaw ca galan ter i. Po  roku tej p racy 
W ojciechowski rozpił się i został przez 
s try ja  w yrzucony . Po  opuszczeniu Ś re ­
mu W ojciechowski p rzeb y w a  w B y d ­
goszczy, Toruniu i na Pom orzu, poczem 
przez pewien czas p raco w ał również w 
Dąbiu, pod Łodzią. W  1930 rok*, jesienią 
W ojciechowski udał się do Wielunia, 
gdzie p racow ał przy  składaniu d rzew a 
Następnie w ystępow ał przez pewien 
czas jako konduktor au tobusow y na h- 
nji Kalisz -B ła sz k i .  W  rok później Woj 
Ciechowski s tacza się coraz  niżej i zosta 
je w ęd ro w n y m  żebrakiem. W  t j m  cza 
sie udaje mu się zdobyć w zagadkow y 
sposób dowód zagraniczny, przy k tó re ­
go pom ocy p rzek racza  granicę P rus  
Wschodnich. Niedługo jednak p rzebyw a 
zagranicą, bowiem  niemieckie w ładze 
ustalają, że posiada on dowód zagranicz 
ny sfa łszowany, i W ojciechowski odsta 
wiony zostaje do granic Polski. Po  od­
byciu k a ry  za nielegalne przekroczenie 
granicy W ojciechow ski wędruje, u trzy

mując się z żebraniny w kierunku P io tr  
kowa, gdzie zapoznaje się z m ężatką, 
żoną sp rzedaw cy  gazet, niejaką Magda 
leną Łachnikową. Łachnikow a porzuca 
męża i decyduje się na w ęd ró w k ę  z W oj 
Ciechowskim.

Z ŻEBRAKA HANDLARZEM PIJAWEK

W  tym  czasie W ojciechowski zmie­
nia zaw ód żeb raka  na handlarza  pija­
wek. Krążąc po ca łym  praw ie  kraju, 
W ojciechowski i Łachnikow a docierają 
w reszcie  do Zaw iercia, gdzie Łachniko 
w a porzuca przyjaciela. W ędrując  sam 
W ojciechowski poznaje w drodze pomię 
dzy Zwoleniem a P u ław am i podróżująca 
parę śp iew aków  podw órzow ych  Najdi" 
k ę ra  i F loren tynę Matusiak. W ęd ru  e z 
nimi przez pewien czas. w reszcie  nam a 
wia Matusiakównę, k tó ra  porzuca śpie­
w aka i ucieka razem  z W ojciechow skim  
W  podróżach W ojciechowski trudni się 
sprzedażą pijawek, zaś jego nowa przy  
iaciółka, rodem z W a rsza w y ,  śpiew a i 
sprzedaje książeczki z piosenkami _W li 
s topadzie ubiegłego roku para  włóczę 
gów instaluje się w  Częstochowie, 
gdzie zamieszkuje p rzy  ul. Kordeckiego 
23. W ojciechowski w  tym  czasie w y s tę  
puje :ako handlarz. Jeździ w raz  z p rz y ­
jaciółką po ja rm arkach  i sprzedaje  m a ' 
szynki do w iązania k raw a tó w , spinki o- 
raz cukierki, popularne landrynki.

W  Częstochow ie też w kilka dni po 
znalezieniu zw łok zam ordow anej Tokar 
czyków ny  W ojciechowski zostaje a re ­
sztow any.

PIERWSZA ZBRODNIA,
W  dochodzeniu ’’dusiciel” zeznał, że 

chęć duszenia i m ordow ania  kobiet od' 
czuł po raz p ie rw szy  w 1931 roku. Nie 
m ogąc się jej oprzeć w okolicach T eres  
pola zaw iera  znajomość z p rzechodzącą 
drogą kobietą, około 25 letnią, k tó rą  na 
stępnie usiłu e zadusić. Silna dobrze zbu 
dow ana kobieta s taw ia  jednak opór 
zw yrodn ialcow i i p rz ew ra ca  go na zie- 
mię.

P o k o n an y  „dusiciel” ratuje się więC 
ucieczką. W  roku 1933 W ojciechowski 
nawiązuje znajomość z jakąś n ierządni­
cą, k tó rą  w y p ro w a d z a  za Szydłow iec, 
na pograniczu w o jew ództw a łódzkiego 
i kieleckiego, gdzie w polu usiłuje ją za 
dusić, aby  móc się rozkoszow ać kona­
niem powolnem  swej ofiary. W  k ry ty cz  
nym  momencie ednak zbliżają się p rz e ­
chodnie, w obec czego zbrodniarz ucieka 
pozostaw iając napół ży w ą sw ą  ofiarę.

W reszc ie  tp e c i a .  w ed ług  oświadczę 
nie „dusiciela’ , młoda, bo zaledwie 15 
letnia dziew czynka Tokarczyków  na. pa 
da ofiarą po tw ornego zbrodniarza.

Zaznaczyś należy, że W ojciechowski 
nie zdradza  najmniejszej skruchy  i jak­
b y  się lubował jeszcze sam ym  opowiada 
niem, zeznaje bardzo  obszernie o sw ych  
zbrodniach.

Zbrodniarza osadzono w więzieniu 
D ą lsze  dochodzenie, p row adzone przez 
policję poszczególnych w ojew ództw , a 
m iędzy innemi również przez policję 
łódzką, ma na celu ustalenie czy W o j­
ciechowski nie popełnił więcej m o r­
ders tw  seksualnych.

BOGUSŁAW WOJCIECHOWSKI
sp ra w c a  zam ordow ania  15-letniej Sta,ni 
s ław y  T o k arczyków ny , której zwłoki 
znaleziono w  zagajniku pod Częstocho­
w ą, o czem pisaliśmy przed miesiącem. 
T ru p a  nagiej dziew czyny  znaleziono 
pod krzakiem. Istnieje przypuszczenie 
iż W ojciechowski g rasow ał również na 
terenie w ojew ództw a łódzkiego. P o d ­
czas zeznania W ojciechowski ośw iad­
czył. iż upajał się dosłownie mękami 

duszonych ofiar.

ją W ojciechowskiego jako niebezpiecz­
nego zbrodniarza  seksualnego, k tó ry  nie 
zależnie od udowodnionej mu zbrodni 
seksualnej i usiłowaniu dokonania 
dwóch podobnych zbrodni, do czego 
sam  się przyznaje, podejrzany jest o do 
konanie szeregu zabójstw  seksualnych.

UPAJAŁ SIĘ ŚMIERCIĄ OFIARY.
W  czasie dochodzenia, W ojciechów 

ski zeznał, że swej ofiary nie dusił, bo­
w iem  w ystarcza ło ,  jak sam ośw iadczył 
„upajanie się śmiercią ofiary” .

Zw yrodnienie to upodabnia Wojcie­
chowskiego do straconego w  Niemczech 
k rw a w eg o  upiora z Dusseldorfu —P io ­
tra  Kiirtena.

Podejrzenia  po lic i  są tem bardziej uza 
sadnione, że W ojciechowski, k tó ry  prze 
szedł Polskę w zdłuż i wszeż, zaw adza  
iąc w swej włóczędze o najmniejsze mia 
steczka i osady, omijał w szystk ie  te 
miejscowości w których  dokonane zosta 
ły zagadkow e m ordy  na osobach mło 
dych kobiet, zaś m ordercy  pozostali nie 
ujawnieni. M. in. W ojciechowski omi?ał 
W łocłowek. gdzie dokonano klika m or 
ders tw  o podkładzie seksualnym, omijał 
też i okręg łódzki, gdzie również w  za­
gadkow ych okolicznościach zaginęło be 
śladu .kilka młodych kobiet.

Z tej racji w ł a d z e  śledcze w szczęły  
en erg iczn e  dochodzenie  w  k ie run ku  usta 
lenia czy  W o jc ie c h o w s k i   ̂  ̂ „dusiciel 
nie popełnił zbrodni również na terenie 
°kręgu  łódzkiego. P on iew aż  najdiobmej 
sze nieraz poszlak? mogą policji d°P °J 
móc w yda tn ie  do rozwiązania zagadeK 
krym inalnych, władze śledcze, za na 
szein pośrednic tw em  proszą osoby,, Kto 
reby cośkolwiek w iedziały o zaginięciu
kobiet skipd;*'  - rw a  w odnośnych
konjn • :-"a?U czy posterun

nch -  oljp v u* '>...

Sierpień m iesiącem  pogód.

Przedłużyć wakacje szkolne do września
w o ł a  o g ó ł  r o d z i c ó w  i w y c h o w a w c ó w

Gdy dziecko, w y g rzew a jąc  się na 
słońcu lub pluskając się w  wodzie, po­
smutnieje nagle, zamyśli Łię i zaw oła  
p łaczliw ym  głosikiem: — Mamusiu, jest 
tak ślicznie, tak ciepło, a ja m am  wyjeż 
dżać do szk o ły ?  C zy muszę koniecznie? 
Mamusiu, zrób jakoś, proszę cię, żebym  
jeszcze nie musiał...” , m atka  su row sza 
poczyta  mu to za chęć leniuchowania i 
da mu burę, choć w  głębi duszy jest te 
go sam ego zdania.

Inna matka, łagodna, westchnie i bę 
dzie usiłow ała dziecko pocieszyć. Je ­
szcze inna zacznie narzekać  na ustawę, 
osłabiając w  oczach dziecka autoryte i 
w ładz szkolnych, zasiew ając  w jego ser 
duszka ziarno pow ątp iew ania  i goryczy

Gdy nauczycie ls tw o zgodnie tw ie r­
dzi, że rok szkolny zaczyna  się za

wcześnie, że ze względu na dobro dzie 
ci i w ygodę rodziców należałoby  w a k a  
cje przedłużyć, m ożna im to poczytać 
za chęć przedłużenia w łasnych  w&kacyj 

Ale ostatnio dzieciom i w y c h o w a w ­
com przychodzą  w  sukurs, coraz dobit 
niej ob jektyw ne głosy ogółu rodzicow. 
a  ponadto sam  głos zdrow ego rozsądku. 
Rodzice zaw sze  w yrzekali  na skrócone 
w akacje, odkąd je w prow adzono. I słusz 
nie narzekali.

Dziecko w  ciągu roku szkolnego za- 
pracow uje się. W ym agan ia  p rogram ów  
szkolnych .wciąż w zrasta ją .

Dziecko p rz e b y w a  5 godzin w  szko 
le, a potem zw łaszcza  jeśli jest mniej 
zdolne, musi odrabiać lekcje w  domu 
przez t rzy  do czterech godzin.

Jest to ni mniej, ni wiecej, tylko 10

Teatr w w ielkich ramach

I

N ^ ^ e t e a " t r u w e W ł o s z e c h  wspaniała sztuka Szekspira „Kupiec Wenec  
SW ki” wystawiona była »  Wenecji pod gołein niebem.

godzinny dzień pracy .  Do tego dochodzą 
zajęcia w  świetlicach, kółkach nauko­
wych, organizacjach społecznych.

Zaczynanie nauki w  połowie sierpnia 
za w cześnie  p rz e ry w a  letni .odpoczynek 
Zaw cześnie , zw łaszcza  tego lata. Są i za 
pow iadają  się na cały  sierpień .neijpięk- 
niejsze pogody, największe upały. W y  
wozić te raz  dzieci ze wsi, z nad m o­
rza, z gór. by  zam knąć i c " : szkolnyć1 
m urach, to poprostu grzech.

T rzeb a  p rzy tem  pam iętać o tern. 
że w  większości szkół panuje przepeł
nienie. ,

I jeszcze jedno. O lbrzymią połać Bo. 
ski objęła s trasz liw a klęska powodzi. 
Setki rodzin zostało  zrujnow anych. Czy 
będa one m ogły  powrócić  do normalne 
go życia  dość szybko, aby  w ys łać  we 
w łaśc iw y m  czasie sw e  dzieci do szko 
ły ?

Dodajm y jeszcze, że dla budżetu wie 
u rodzin b y ło b y  rzeczą niemałej wagi 

przesunięcie ze środka miesiąca na po ­
czątek  następnego ow ego w y d a tk u  kil­
kudziesięciu, lub stukilkudziesięciu zło­
tych, k tó re  t rzeba  będzie w y d ać  na  opła 
ty szkolne, podręczniki, zeszf y ty  i m un­
durki.

„P rzedłużcie naszym  dzieciom tego­
roczne w akacje  do w rześn ia” — wołają 
zgodnie rodzice.

JAPOŃSKIE MODNISIE TRANSFORMUJĄ  
SW O JE OCZY.

Zezowate oczy w yszły  z mody w  Japonji 
Dzisiejsze Japonki, które oglądają piękne o-  
czy swoich białych siostrzyc na filmach, 
przychodzących z H ollywood, pragną upo­
dobnić się do nich pod tym względem .

Przyszedł im z pomocą dr Kozo Uncludu, 
wybitny japoński okulista, który wynalazł 
prostą i niebolesną m etodę „prostowania” 
japońskich oczu. Operacja trwa około godzi­
ny. W  ciągu tygodnia rany goją się i opa­
trunek może być zdjęty.

Dotychczas około 2 0  0 0 0  m ło d y c h  J a P ^ “ 
nek i Japończyków dało sobie z°P{-[9 J,,
swoje oczy. Szerszemu r o z p o w s z e c h n w n m  
się tego ruchu przeszkadza jed n a  -
tego rodzaju operacja u  waza n t Ł 
ponji za akcję n i e p a  notvezna i z n ^ a g .  
w stosunku do przodkew
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N ie  o r ę ż e m , to  s ło w em .

chane metody Niemców w Gniewie,
Jak werbuje się dzieci polskie do niemieckiej szkoły m niejszościowej.

Nieliczni na terenie miasta Gniewa 
okolicy Niemcy rozwinęli w ostatnich 
czasach niezwykle ożyw ioną akcję w 
kierunku zapew nienia  dla p ro jek to w a­
nej w Gniewnie p ry w a tn e j  szkoły  nie­
mieckiej dostatecznej liczby uczniów 

Na sp raw ę  pow yższą nie zw racaliby^ 
my specjalnej uwagi, w ychodząc z zało 
żenią, że mniejszość niemiecka o w ła s ­
nych potrzebach kulturalno- o św ia to ­
w ych decyduje sama, gdyby  nie m etody 
jakich członkowie tej mniejszości c h w y ­
tają się. w stosunku do ludności polskiej, 

W  chwili obecnej Niemcy w Gniew 
nic i okolicy nie p rzedstaw iają  takiej si­
ły liczebnej, by  mogli w ysłać  należytą 
liczbę dzieci do szkoły  powszechnej. 
P ia  uzupełnienia w y m ag a n e j  u s taw ow o 
do otw arcia  szkoły  powszechnej liczby 
uczniów Niemcy gniew scy s ta ra ją  słę 
za w szelką cenę pozyskać rodziców — 
Polaków  i skłonić ich do posyłania  dzie 
ci f,r> nroU ktow ąnei szkoły  niemieckiej.

Akcja pow yższa  odnosi skutki przede 
wszystkiem  w śród  tych Polaków , któ­
rzy są albo bard  ;o mało uświadomieni 
narodowo, albo też są uzależnieni od nie 
mieekich p racodaw ców . Podobne meto 
dy stosowali Niemcy w Gniewie rów - 
m c i  w czasie ostatnich w y b o ró w  do Ra 
dy Miejskiej. W tedy  to lista niemiecka zo 
stuła unieważniona ze względu na to, 
ze naskutek braku ustaw ow o p rzew i­
d z i  rej ilości podpisów niemieckich, ini 
cu, y akcji w yborczej ze s trony  nie 
m ć ik ie j ,  bądź to pod przym usem  (jako 
i . . .  iwcy), bądź też podstępem  zbie­
rali podpisy od Polaków . P raco d aw cy  

■Niemcy, za trudnia jący  Polaków , zmusza 
ją ich do w stępow ania  pod grozą u tra ty  
p racy  — do organizacyj niemieckich. 
Inni — uczestn icy wojny św iatow ej — 
no zapisaniu się do tych organizacyj o- 
rryyi’iuj'i znaczne zasiłki pieniężne bez 
względu na to, czy pracują, czy nie. 
Bezrobotnych zaprasza  się na zebrania 
organizacyjne — nierzadko do okolicz­
nych m ajątków  ziemskich — gdzie czę­
stuje się ich wódką, he rb a tą  i p rzeds ta ­
wia korzyści, jakie daje im przynależ­
ność do partji niemieckiej. Jednak jed­
nym z w aru n k ó w  uzyskania  tych k o rz y ­
ści iest zapisanie dzieci do szkoły nie­
mi e’ckiei.

Niewątpliwie, że by łaby  tu bardzo 
pożądana ingerencja kompetentnych 
czynników  państw ow ych , akcja bowiem 
sam a posiada szereg  cech roboty an ty ­
państwow ej, czego dowodem  jest m. in. 
takie w yznanie  jednej z m atek (Polki), 
pragnącej w ysłać , dziecko do szkoły  nie 
mieckiej, że tam dziecko nauczy się do­

brze mówić po niemiecku, a  „to aioże 
bardzo kiedyś p rzydać, bo nie wiadomo 
co jeszcze będzie*1.

W y ją tk o w ą gorliwością w p ro w a­
dzeniu powyższej, n iesłychanej akcji 
w erbunkow ej w śród  ludności polskiej 
odznaczają się: pastor Klapp. stolarz Ja 
nicki i kupiec Jalrnke.

WYLEW WISŁY W WARSZAWIE.
Vi*r 1,1' y*
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Widok na plażę koło mostu Poniatowskiego, zatopioną aż do poziomu kabin.

Znani na szyi sparaliżowanej
z d r a d z iły  m o rd ercz y n ię .

Z Horodenki donoszą:
W  Augustynowie w y d a rzy ła  się 

tragedja miłosna. Bohaterami są ludzie 
nie pierw szej młodości. Kiedy Jan Al­
bert ożenił się p rzed  przeszło  30 laty 
z Katarzyną, serce jego należało do 
M atyldy Ste ttner, k tóra  po jego ślubie 
opuściła Augustynów. P rze d  2-ma laty  
48-letnia A lbertow a zachorow ała  i od­
tąd

byta sparaliżow ana.
M atylda S te ttne r zaś w róciła  i została

kochanką Alberta. Chcąc w yjść  za- 
mąż za Alberta M atylda sk o rzy s taw szy  
z nieobecności dom owników, udusiła 
sparaliżow aną i zupełnie bezbronną Al- 
ber tow ą. Sądziła, że nikt o tern się 
nie dowie, a śmierć K a ta rzyny  p rzyp i­
szą w szy scy  chorobie. Znaki na  szyi 
denatki naprow adziły  jednak policję 
na ślady zbrodni i M atyldę S te t tn e r  a- 
resztow ano. Ś ledztw o prow adzi sąd  
grodzki w  Horodence.

PRZERWANY ROMANS KSIĘŻNICZKI 
JULJANY.

Następczyni tronu holenderskiego księż­
niczka Juljana, wezwana została przez swo- 
ją matkę, królową Wilhelminę, aby zrezy­
gnowała ze swoich projektów matrymonjal- 
nych, których nie da się pogodzić z jej ran­
gą i przyszłem stanowiskiem.

W czasie swoich studjów na uniwersy­
tecie w Leydzie przyszła królowa Holandji 
poznała pewnego studenta. Między młody­
mi wywiązała się sympatja, która przeszła 
w miłość. Ponieważ jednak młody człowiek 
nie zalicza się do potomków rodu królew­
skiego, choć pochodzi ze starej rodziny ho­
lenderskiej, małżeństwo z nim byłoby dla 
księżniczki Juljany małżeństwem morgana- 
tycznem.

To też królowa Wilhelmina, gdy dowie­
działa się od córki o jej zamierzeniach, po­
stawiła swoje veto, oświadczając, że pro­
jektowane przez nią małżeństwo jest abso­
lutnie niemożliwe. Rozmowy na ten temat 
między matką i córką były podobno bardzo 
dramatyczne. Księżniczka Juljana wyrażała 
gotowość zrezygnowania z tronu i przysłu­
gujących jej praw królewskich.

Następnie młoda księżniczka zwróciła się 
do swego ojca, ale książę -  małżonek nie 
mógł dla niej nic zrobić. Królowa Wilhel­
mina jest nieubłagana na tym punkcie, u- 
ważając, że jej córka i następczyni tronu 
może wyjść zamąż tylko za kogoś, kto jest 
królewskiego rodu. Henryk, książę -  mał­
żonek, starał się pocieszyć swoją córkę, jak 
długo żył. Przed kilku dniami, jak wiadomo, 
zmarł.

PALENIE TYTONIU POBUDZA LUDZKĄ 
ENERGJĘ —

stwierdzili dwaj uczeni szwedzcy.
Palenie tytoniu jest rzeczą dobrą. Dwaj 

uczeni szwedzcy lekarze, dr Erik i -dr Stine 
Lundbergowie, odkryli dlaczego. Rozumo­
wanie ich jest następujące:

Ludzka energja zależy od zawartości cu­
kru we krwi, zaś papieros pobudza gruczoły, 
które rozpuszczają cukier we krwi. Jeżeli 
krew posiada małą ilość cukru, człowiek 
czuje się zmęczony i podenerwowany. Pa­
lenie usuwa te dolegliwości.

Badania wspomnianych uczonych wyka­
zały, że w kwadrans pó wypaleniu papiero­
sa zawartość cukru we krwi szybko wzra­
sta. Trwa to pół godziny, poczem wraca 
stan poprzedni.

Odkrycie powyższe potwierdza to, co już 
i inni uczeni przypuszczali, mianowicie, że 
palenie zwiększa ilość cukru we krwi. Rów­
nież z praktyki życiowej jest wiadomem, żc 
palacze nie lubią naogół słodyczy. Wyjaśnia 
sie teraz, dlaczego papieros zastępuje im je. 
Dziś już niewielu lekarzy potępia umiarko­
wane palenie,które wpływa kojąco na ner­
wy i pobudza energję przez rozpuszczenie 
cukru we krwi. Jedynie nadużycie tytoniu 
ze względu na szkodliwą nikotynę może po­
mniejszyć lub zniwelować te korzyści.

MARTR

R Z Y  PERŁY
? r z « k i a d  a u t o r y z o w a n y  
EUGKNjUSZA BAŁUCKIEGO.

nie

Cos purtovyalo w nim i w krótce skry  
stalizowało się niezłomne postanow ie­
nie nie powinien tow arzyszyć  Elmie 
Hooge, nie może korzys tać  z jej zaufa' 
nia. jak długo nosi w sercu  k łam stwo

Raptem, pod w pływ em  wew nętrzne 
go nakazu, w ybuchnął:

. — Szanow na pani: Nie zasługuję na 
to w szystko, pani się myli co do mnie, 
pani nazyw a mnie .lesperem,a ja estem 
Buering. P iotr Bucring. C zy  m ąż nic nic 
opowiadał pani?

Elrra iiooge spojrzała na niego, po 
raz p ierw szy  uśmiech rozjaśnił jej 
tw arz  ,

-  Owszem , mówił mi, że pan się na­
zyw a Buering. Dodał przytem , że bliż­
sze szczegóły pan mi sam kiedyś opo" 
wie i . . ■ . .

U rw ała  z uczuciem niejasnego zakło­
potania.

-  i radził mi. bym panu ufała bez­
względnie.

P ee r  wstał. Jego głos dźwięczał jasno
i mocno:

-  P ragnę  okazać się godnym zaufa­
nia Hoogea. Tam, na ginącym „Malaba 
rze” znalazłem się obok męża pani. Dał 
mi per ły  dla pani, ogromnej wartości. 
Jego życzeniem było, abym  je pani do­
ręczył, jeśli on nie ujdzie z żyriem ! 
-s_„70 te oerły  roztrwoniłem  pie­

niądze i tam w Batawji nie miałem od­
wagi w yznać  p raw d y !  Niech mnie pani 
wyrzuci, nie zasługuję na zaufanie!

Załamał się zupełnie, wciągnął głowę 
w bezwładnie zw isające ramiona i od' 
wrócił się. Jego plecy d rga ły  rozwiał 
się głupi dziecinny sen. T e raz  Elma wic 
działa, jaką hańbą okry ł swoje stare  do 
bre nazwisko.

Nareszcie usłyszał jej głos.
— Ależ Jes-per! A może teraz mam 

mówić: B uering? C zy pan napraw dę 
myśli, że ja op łak irę  p e r ły ?  Człowiek 
może stracić bez porównania więcej!

Podniósł głowę i spojrzał na nią jak 
na cudowne objawnienie.

W stał,  chwiejąc się, i ledwie zrozu­
miale pow tórzył:

— T ak tak! Można stracić  bez porów 
nania więcej.

-  Zaraz. Jak to by ło ?  Z początku 
wiedział o tem tylko Hooge, te raz  o- 
prócz niego wie Elma, i tak w ygląda, 
żc oboje uw ażają  ten czyn za nic nie 
znaczący, albo mają go w g łębok ie  
wzgardzie , albo się wznieśli ponad 
brud jakiegoś P ee ra  Jespera!

Elma powiedziała b łagalnym  głosem
— W yjdźm y  prędzej na morze!
— Dobrze, a, m ąż pani
— Nie, nie Hendrik już nie potrzebuje 

nas, przecież te raz  mogę polegać na pa 
nu!

Odpowiedział cicho:
-  Tak.

Chciał jeszcze coś dodać, lecz 
mógł w y d o b y ć  ze siebie głosu.

Elma długo m u się przyglądała .  Deli­
katny  rumieniec zabarw ił  jej policzki.

-  P an  jest dobrym  chłopcem, P eer .  
Tak, pan jest jeszcze bardzo  m łody i 
dlatego w szystko  m ożna napraw ić, My 
ślę, że panu te ra z  więcej niż kiedykol' 
wiek jest po trzebny  życzliwy, człowiek. 
Zróbm y tak: ja pomogę panu, a  pan 
mnie. D o b rze?  W ierzę , że w e dwoje bę 
dzicm y mogli dużo zdziałać. Oboje za ­
czniemy now e życie!

P e e r  Jesp e r  padł do nóg Elmie, tuląc 
głowę do jej kolan.

W  oczach młodej kobiety by ło  zrozu 
mienie i blask radosnej otuchy.

illZa drzwiam i na ko,ryku 
kajuty, s ta ła  Nancy.

Podesz ła  do P eera .
— A w ięc?  , .
Zrobił ruch, iakby chciał odsunąć ją

nabok -  kto to ?  Cóż to za  kobieta o nie 
co p rzyw ięd łych  rysach  tw arzy ,  mętna 
z jaw a z jakiegoś nieprzyjem nego snu, 
jakie p raw o  rości sobie do niego?

Ale Nancy nie tak  ła tw o  było  odsu--
nąć!

-  S łysza łam  w szystko!
O garnął go w strę t,  każde słowo b y ­

ło* garścią  błota, ciśniętą w  Elmę. Nie 
dbał o siebie.

-  P rze s tań ,  Nancy, daj spokoj! 
Odpowiedź nie zadow oliła  jej.
-  Bo nie chce jechać.
-  Dlaczego jej m ąż nie jedzie z na

m i?
-  W  taki m razie niech sam a tu zo­

staje! I niech n i l  odbija m ężczyzn  in­
nym  kobietom, już ja dobrze wiem, co 
mówię, P ee r !  D awno zauw ażyłam , ze

się uw zięła  na ciebie, ta, ta.
U rw ała , gdyż w  jego oczach zatłił 

się groźny  płom yk, po chwili w y jrza ła  
z nich taka  okropna brutalność, o jaką 
nigdy go nie posądzała.

B iegła obok niego, w ołając błagal-
nie: ,

— Nie w d aw aj się z nią, P eer!  Niech 
już będzie jak chcesz, w eź  ją sobie, ale, 
ale przecież ja tu jeszcze jestem, prze 
cież nie m ożesz mnie zostaw ić  Peltono- 
wi, zaw sze  by łam  dla ciebie bardzo  ży­
czliwa, P ee r .  C zy nie kocham  ciebie? 
C zy  ktokolw iek potrafi cię kochać tak  
jak ja, no, pow iedz mi, P ee r ,  k to?  Nie 
znam  nikogo, ty  też nie znasz, ale w  każ 
dym  razie nie ta. Elma Hooge! T a  zim­
na, w yra finow ana  Holenderka nie kocha 
ciebie, w iem  to napewno, bo jestem ko' 
bietą, w idzę lepiej od ciebie! 

Niespodziewanie p rzystanął.  
P rze lec ia ła  dw a  kroki dalej, od w ró ­

ciła się i zaw o ła ła  z przestrachem :
Co ci je s t?  M asz taką dziwna tw arz  

no, m ów że coś, P eer!
Milcząc, spoglądał na nią.
Spadła  m aska z iego tw arzy ,  i jej 

rysy ^ p rzeraź l iw yą  o tw ar tośc ią  w y r a ­
żały  w strę t .  . .

Nancy poczuła, że kolana jej drzą, ze 
lodowe zimno powoli ro zp ływ a się po. 
ca łem  ciele. Jeszcze się czepiała śm ier­
telnej głupiej nadziei:

— P ee r !  Mój ty  głupi chłopaku! Nie 
m ów m y o tych sprawach.,  ach mój B o ' 
że, to są  tylko n e rw y !  W sz y scy  cię po­
rządnie w ym ęczy li  i ten Jack i ta  kobie 
ta  i ten Hendrik Hooge — w szyscy !  Ale 
więcej już na to nie pozwmlę! Mam pie­
niądze, zarobię jeszcze, pojedziemy do 
Europy —gdzie chcesz-  to będzie ży 
cie! Nie będziesz miał żadnych trosk,
Pee r ,  u mnie nie um rzesz  z głodu!(D. c. n.)
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10 lilionfiw iloifti na p l i f
p u szcza  lu d zk ość  z dym em .

Co w ciągu 1 godziny dzieje się na świe 
cie?

Na to nieco dziwne, acz równocześnie 
sugestywne pytanie można z pewną do­
kładnością odpowiedzieć, opierając się na 
danych statystycznych zebranych i w tych 
dniach ogłoszonych przez sekretarjat Ligi 
Narodów. Zacznijmy od tego, co czyni ltidz 
kość, by zachować samą siebie, a jest to 
sprawa bodajże dla niej najważniejsza.

Co godzinę zawiera się na świecie tysiąc 
dwieście małżeństw a według najbardziej 
wiarygodnych obliczeń z związków tych 
przychodzi na świat co godzinę 

5,440 dzieci.
Liczba zgonów ogranicza się do 4.630, tak, 
że co godzinę ludność świata powiększa się
0 osiemset dziesięć obywateli.

By wykazać intensywność stosunków 
wiążących narody i poszczególnych ludzi 
wystarczy zwrócić uwagę na liczbę listów
1 depesz wysyłanych co godzinę. Listy, łą­
cznie z pocztówkami i t. p. osiągają licz­
bę jednego miljarda i stusześćdziesięciu- 
dwóch miljonów; znaczki pocztowe do o- 
płacenia tej korespondencji kosztują

około dwustu miljonów zl. 
Administracje poczt całego świata inkasu­
ją zatem codziennie blisko pięć miljardów 
złotych za samą korespondencję listową! 
Również i depesze są znacznie liczniejsze, 
niżby to się mogło wydawać. Liczba wysy­
łanych w jednej godzinie na całym świecie 
telegramów wynosi

stoczterdzieści cztery tysiące. 
Połączeń telefonicznych i radiotelefonicz­
nych nie uwzględniono dotychczas w tej 
ciekawej statystyce.

Wyrób papieru w jednej godzinie do­
chodzi na całym świecie, do 1,900 tonn, 
czyli 40.600 tonn dziennie, liczba wyjaśnia­
jąca dostatecznie możliwości drukowania 
tylu książek, wydawnictw ilustrowanych I 
codziennych pism, których nakłady w róż 
nych częściach świata dochodzą nieraz 

do olbrzymich liczb.
Potężne maszyny o duszy z ognia i sta­

lowych ramionach wytwarzają w okrągłej 
liczbie, co godzinę, dziesięć tysięcy kwin­
tali bawełny i trzy tysiące wełny, by przy­
gotować materjaly niezbędne na nasze u- 
brania. W znacznych również rozmiarach 
odbywa się co godzinę produkcja jedwabiu 
i innvch przedmiotów, wymaganych przez

modę niewieścią. Wytwórczość różnych ar­
tykułów okazała się ostatnio znacznie 

przewyższającą ich zbyt.
Dotyczy to szczególnie cukru. Co godzinna 
produkcja światowa cukrutrzcinowego i 
buraczanego wynosi łącznie 99,600 tonn, 
zużycie zaś, pomimo wzrostu zauważonego 
w ostatnich czasach, ogranicza się do 98 
tys. tonn. Około 1,600 tonn cukru zatem 
pozostaje co godzinę bezużytecznie w za­
pasie.

Również dla amatorów cygar i papiero­
sów niezbędna jest olbrzymia praca. Pro­
dukcja tytoniu na całym świecie dochodzi 
bowiem do 1,700 kwintali na godzinę. War­
tość tytoniu, który w różnych postaciach 
puszcza ludzkość co godzinę z dymem 

przekracza 10 miljonów zł.
To samo trzeba powiedzieć o pracy po­

trzebnej by dostarczyć ludzkości najskrom 
niejszego widowiska filmowego. Przemysł 
kinematograficzny zużywa bowiem, w naj­
większych wytwórniach światowych dla 
przygotowania filmów conajmniej 50 kilo­
metrów taśmy co godzinę. Oczywista, że 
wszystkich tych filmów publiczność nie o- 
gląda, gdy nie są nakręcane prawidłowo. 
Zdaniem ekspertów, wyświetlane filmy 
przedstawiają mniej więcej piątą część tych, 
które bywają nakręcane, tak, że ostatecz­
nie, światowy przemysł filmowy wytwarza 
co godzinę około 10 kilometr, taśmy... resz­
ta, t. j. 40 kilom, idzie na przetopienie.

Lekarka odebrała sobie życie
po śm ierc i p a c fe n ta

W Japonii wydarzył się niedawno 
wyjątkowy wypadek poczucia odpowie 
dzialności zawodowej u lekarza.

Młoda lekarka japońska, Hya Hisa’ 
matsu, zatrudniona była w jednej z kii 
nik tokijskich.

Driia 19 czerwca b. r. lekarka doko' 
nywała zabiegu nakłuwania igłą (punk 
tacji) na pacjencie - 'staruszku. Igła

nieszczęśliwym przypadkiem, zlamaiu 
się i odlainek jej pozostał w nodze 
chorego, który

wkrótce zmarł.
Aby okupić swój błąd, Hya Hisama 

tsu popełniła samobójstwu .
Prasa  japońska nadała wielki roz‘ 

głos temu samobó stwu, które uważa za 
„przykład godny naśladowania”

N I I M I U  W W fC O D A  T A N C « * 1?I
Zasadzka w pokoju hotelowym.

Młodą tancerkę Aimee Pascatin z Pa  
ryża, występującą chwilowo w kabare 
cie „Plantation” w Nicei, spotkała nie 
miła przygoda.

Dwóch nieznanych jej osobników za 
ciągnęło ją do ich pokoju w pewnym 
hotelu pod pozorem omówienia z nią no 
wego bardzo korzystnego "engage­
ment,, do innego kabaretu. Wciagnąw 
szy dziewczynę w zasadzkę, jeden z

osobników, niejaki Delphin Hainaut zna 
ny w kołach sutenerów pod przezwi 
.skiem ,,Testa” usiłował

tancerkę zniewolić.
Nieszczęśliwa dziewczyna stawiła 

napastnikom rozpaczliwy opór i zdoła­
ła się uchronić od hańby. Po dwóch go 
dżinach bezpłodnych usiłowań napastni 
cy uwolnili tancerkę, która wniosła 
skargę na policję.

Tam, gdzie Budda wygłosił pierwsze kazanie
stanie uniwersytet. — —

Buddyści postanowili zastosować 
pewne środki celem odrodzenia : rozpo 
wszechniewa swej rełigji, która, według 
ich mniemania, ostatnio

nieco podupadła.
Jednym ze środków zaradczych w 

tej dziedzinie będzie zbudowanie mię 
dzynarodowego uniwersytetu buddyj"

Arena — monstrum.

ill L<\ ■ i

■ ~
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W Wembley ~  Anglia wybudowano arenę pływacką. Kryta hala jest jedną
rw n  o  ł n r ł n l z c ^ t r p b  Y IO  Ć w J p p I  P

© » *  n c r n y i  w s z e d ł  nm s c e n ę ^

skiego, na powstanie którego wyzna 
czona została zbiórka pieniężna wśród 
wiernych nietylko na Wschodzie, lecz 
w Europie i w Ameryce, gdzie także 
zamieszkuje niemało adeptów tej reli" 
gji. Niebawem robotnicy przystąpią do 
budowy gmachu, który zostanie wykon 
czony

w ciągu 5 lat.

Już wybrano miejsce dla tej wyż 
szej uczelni, mianowicie, powstanie ona 
na świętej dla każdego buddysty zieuu 
w Sarnacie, pod Benaresem (lndje), 
gdzie Budda, według opowiadań, w y ­
głosił swoje pierwsze kazanie, w ,któ 
rem publicznie wystąpił, jako reforma 
tor, wskazując na dogmaty i zasady 
swojej etyki. P rzed  trzema luty w tn. 
Sarnat odbyła się uroczystość bąddyj" 
ska, połączona z olbrzymim pochp 
dem wiernych, dla którego rząd miej­
scowy pożyczył cenne relikwje bud­
dyjskie, przechowywane w muzeum.

W przyszłości rząd centralny, ma;ą 
cy siedzibę w Deli, obiecał wydawać 
subsydja nowopowstałemu uniwersyte 
towi, w którym zgodnie z określonym 
planem, będą pobierali napkę buddyści 
z całego świata.

TEGOCZESNE DZIECKO.

drzewach
T r a g i f a r s a  w  a t e l i e r  f i l m o w e m .

i t

Za czasów niemego filmu było w 
idjach na 350 miljonów mieszkańców 
tylko 400 kinoteatrów i to wyłącznie 
w wielkich miastach. Naogół ludność 
Poza wielkiemi miastami składa się tam 
z analfabetów, nie mających pojęcia o 
obyczajach zachodu. Czyż w tych w a­
runkach warto było Hindusom przed­
stawiać filmy europejskie lub amerykan 
skie, nie budzące w nich zainteresowa­
nia?

Dopiero film dźwiękowy stworzy! 
możność dania tym ludziom

odpowiedniej rozrywki.
^ uwagi na to utworzyło się przed­
siębiorcze konsorcjum angielskich fil; 
mówców, które postanowiło nakręcic 
'•vielki film indyjski według najno­
wocześniejszych metod. Zaangażowano 
dla tego celu szereg współpracowników 
europejskich, zapewniono sobie po­
moc pewnego krajowca dla zasięgania 
opinji jego celem utrzymania lokalnego 
kolorytu, znaleziono po dłuższych poszu 
kiwaniach odpowiednie miejsce pod bu­
dowę studjo i przystąpiono do pozyski­
wania miejscowych sił aktorskich. 
Lecz już tutaj napotkano na pierwsze 
b°ważne trudności, gdyż próżność i 
2awiść aktorów i aktorek indyjskich 
^kazała się jeszcze większą, niż ich 
kolegów i koleżanek europejskich. Trwa 
? to kilka tygodni, zanim zaprowa­

dzono jaki taki

porządek hierarchiczny.
Trzeba było włączać całe sceny, by 
tego czy innego aktora pokazać w 
korzystnem świetle, Reżyserja więk­
szość czasu zużywała na to, by się u- 
porać z złym humorem i kaprysami 
odtwórców.

Do tych arudności dołączyła się je­
szcze inna bardzo poważna, wynikają­
ca z silnego poczucia solidarności ro­
dzinnej. Główni aktorzy zabrali ze so­
bą nietylko rodziców, i rodzeństwo, lecz 
także ciotki, wujów, stryjów i

wszystkich spowinowaconych.
Cała ta rodzinka, licząca nieraz kilka­
dziesiąt osób, brać miała również czyn 
ny udział w akcji. Co do statystów, re­
krutujących się z niższych sfer ludności, 
zgóry zrezygnowano z wszelkiej dy- 
scypliny, gdyż ludzie ci nie pozwalili 
wogóle sobą kierować.

Rozumie się, że nie może być żad­
nej historji indyjskiej bez tygrysa. Trze 
ba się było oczywiście postarać o 
tę nieodzowną bestją, którą trzym a­
no w klatce, aż do chwili,

kiedy miała wystąpić.
1 ecz tygrys nie był jagniątkiem. Po kil­
kudziesięciu obrotach korby operator­
skiej, czworonożny aktor uwolnił się 
spod opieki człowieka, który pilnował 
półoswojonej bestji i przedwcześnie po­
bawił się na scenie. Reżyserja oczywi­
ście ulec musiała zmianie. W  kilkuna­

stu sekundach scena była opustosza­
ła, podczas gdy wszystkie drzewa są­
siednie gięły się pod ciężarem oble­
piających je aktorów i aktorek. Jedy­
nym odważnym człowiekiem był ope­
rator, który mimo groźnego niebezpie­
czeństwa w dalszym ciągu kręcił kor­
bę kamery i zdołał utrwalić całą tą 
szczerością tchnącą, scenę dramatyczną. 
Zamiast romantycznej sceny, w  czasie 
której mężny bohater w yrw ać  miat 
ukochaną z paszczy tygrysa, para na­
rzeczonych walczy ze sobą o najko­
rzystniejsze miejsca na drzewie a bo­
haterem jest policjant, który w ystrza­
łem rewolwerowym  kładzie trupem ty ­
grysa.

W piekielnym upale indyjskim nie 
można było pracować dziennie dłużej 
niż jedną godzinę, również i ulewne de­
szcze przyczyniały się walnie do prze 
wlekania się prac przy nakręcaniu fil­
mu. Mimo najrozmaitszych improwiza- 
cyj i niespodzianek film przecież zo­
stał wykończony i doznał bardzo p rzy­
chylnego przyjęcia. Producenci nato­
miast dosyć już mieli filmów indyj­
skich.

W ytw orzony film indyjski tymcza­
sem obiega cały półwysep i cieszy się 
wszędzie znakomitem powodzeniem u 
krajowców, którzy nie posiadają mo­
żliwości porównawczych i dla tego sta 
nowią najwdzięczniejszą publiczność.

rl bxu

— Czego beczysz? Kupiłam ci prze 
cież szablę, rewolwer, armatę i tank?

— Tak, ale ja chcę mieć jeszcze gaz 
trujący.

ROZPACZ.
Pew na pani pyta ślepego żebraka1.
— Niema pan żadnej rodziny, bied 

ny człowieku?
— Owszem, proszę pani, mam jednt 

go brata, ale on jest także ślepy. Alt 
niestety widujemy się bardzo rzadko,.!!

ARTYSTA.
— Na ostatnim koncercie grafen 

faktycznie jedynie i wyłącznie dla mo 
jej narzeczonej!

— Co pan powiada? Pozatem ni*5 
było nikogo na sali...

I
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Ubran a z przędzy. . .
Eksperym enty zagranicznych inżynierów.
Udoskonalenie „przędzy gumowej" w y­

woła prawdopodobnie taką sam ą rew olu­
cję w przemyśle włókienniczym, jak nie­
gdyś wynalazek sztucznego jedwabiu.

Zwykłe m aterjały m ają te wadę, że brak 
im elastyczności. Nie można ich wyciąg- 
gać, nie gniotąc jednocześnie. Są niebardzo 
trw ałe na łokciach i kolanach. M aterjał prze 
ciera się szybko, wyciąga się i kurczy w 
nieodpowiednich miejscach. Jest to już tka­
nina „m artw a".

Z tego też względu trw ają bezustanne 
poszukiwania „żywej" przędzy, tak, aby tka 
^ina naginała się do ruchów człowieka, 

nie tracąc fasonu.
Przędza gum owa składa się z cieniutkiego, 
włókna gumy, prawie niedostrzegalnie cien­
kiego, wokół którego okręcona jest spiral­
nie — jak owijacz na nodze żołnierza, — 
nitka jedwabiu, bawełny, czy wełny. Nowa 
nić ma grubość bawełny do szycia.

Pow stają z tej materji kapelusze, które 
nigdy nie zrobią się ciasne, pullowery i 
swetry, które się nigdy nie wyciągną, k ra ­
w aty nie gniotące się, idealnie leżące k o ł­
nierze i rękawiczki. Przędzone szkło używa 
ne jest znowu na m aterjały innego rodzaju. 
Niedawno suknia balowa ze szkła w praw i­
ła w zdumienie

angielskich rysowników modeli.
Szklany m aterjał ma wiele zalet. Cie­

niutka nitka szklana, o grubości jednej ty ­
siącznej cala, pow staje naskutek przepusz­
czenia topionego szkła przez maleńkie o- 
twory w ścianie pieca i, dzięki swej giętko­

ści, nadaje się do wyrobu materjału, zawie­
rającego tysiące przepuszczanych powietrze 
por. M aterjał taki jest wyjątkowo praktycz 
ny na upały. Jest mocny, nie paii się i nie 
płowieje. Plamy zmywają się z niego ła t­
wo i

nie kurczy się w praniu.

W  Sheffield inżynierowie pracują nad a- 
paratem , rozpylającym topione metale. Dzię 
ki niemu każdy wyrób będzie mógł być 
pokryty cieniutką w arstw ą błyszczącego 
bronzu czy miedzi, srebra czy nawet zło­
ta.

Krawcy amerykańscy robią już teraz u- 
hrania męskie z papieru. Kryzys przypom ­
niał o wynalazku, stosowanym w Niem­
czech podczas wojny. Chemicznie przygo­
towany i stwardniały papier używany jest 
na ubrania, kapelusze i buty. Mówią, że no­
si się zupełnie dobrze, a przedewszystkieni 
jest... tani.

Waluty «
na o*€s*«łssie warszawskiej

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ.
Na giełdzie pieniężnej panow ał ńastrój nie' 

jednolity, obroty b y ły  ożyw ione.

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA 
PAPERÓW PAŃSTWOWYCH.

Dział pożyczek premiowych był mało ru ­
chliwy. 4 proc. Pożyczka Dolarowa po mocniej 
szyirn początku zakończyła zebranie nu pozio 
n.ie niezmienionym. 4 proc. Pożyczka Inwe­
stycyjna zaś zwyżkowła o 2,50 zł. na sztuce.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premiowa Pożyczka Dolarowa, serja Ili 

5.4,10; Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 117; 
Państwowa Pożyczka Konwersyjna 63,50; Kon 
wersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 57,50; Po 
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 68; Listy Zastaw 
ne Banku Rolnego 33,25; Listy Zastawne Ban­
ku Rolnego 94,00: Listy' Zastawne Banku Gosp. 
Rrai. II em. 83,25; Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 1 em. 94,00; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. II 83,25; Obligacje Komunał 
ne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Za­
stawne Tow. Kr. Ziemsk. w W arszawie 48; 
Listy Zastawne Tow. Kr. Z. w W arszawie 1928

Trup z poderżniętein gardłem
w  ż y c i e .

Kilka dni temu zaginął bez wieści 40-letnl 
gospodarz Jan Krysiak zam. w wiosce Pio­
łunowo gm. Osięciny. Policja zawiadomio­
na o zaginięciu Krysiaka

wszczęła poszukiwania, 
w wyniku czego znaleziono Jana Krysiaka

w odległości 10 metrów od zagrody na po­
lu w życie z poderżniętem gardłem. Kry- 
siak padł ofiarą mordercy, którego poszuku 
ją  obecnie władze. Zbrodnia ta wywołała 
wielkie wrażenie wśród mieszkańców wsi.

r. 47,00; Listy Zastawne T. Kr. m. W arszawy 
1933 r. 58,00; Listy Zastawne Tow. Kred.
Lodzi 1933 r. 51,25.

AKCJE — W ZANIEDBANIU.
Zebranie giełdy akcyjnej było bardzo małe 

ożywione.
KURSY AKCYJ.

Bank Polski 86,25.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

Warszawa, 24 lipca. Urzędowa ceduła Giel 
dy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone na 
podstawie cen giełdowych; żyto jedn. nowe i 
stare 14,50—15: pszenica jednolita 18,50—19,00; 
mąka pszenna gat. I lit. B 33-*-35; mąka żyt­
nia I gat. 0—55 proc. 23— 24; razowa 17—18.

Poztimi, 24 lipca. Urzędowa ceduła ^Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy u- 
stalone na podstawie cen tranzakcyjnych: ży­
to stare i nowe zdatne do przemiału 15,50;; —j 
15,75. Kursy ustalone na podstawie cen orien­
tacyjnych: żyto stare i nowe zdatne do prze­
miału 15:25—15,50; pszenica 19,25—19,50; mąka 
żytni I gat. 0-55 proc. z workiem 22,25— 
23,25;; razowa 0-95 piroc. 18,25— 19,50 (usip. 
stałe); mąka pszenna I gat. lit. A 20 proc. z 
workiem 33,00—36,00.

UNIERUCHOMIENIE POWAŻNEJ FABRYKI 
SAMOCHODÓW W  NIEMCZECH.

Znane zakłady przemysłowe Brennabor 
w Brandenburgii unieruchomiły dział p ro ­
dukcji samochodowej, zam ykając  swe od ­
działy sprzedaży w Berlinie i szeregu innych 
miast niemieckich.

J. VERERE.

O b i a d .
juleczka, pani domu, posadziła obok sie 

bie na zarzuconej poduszkami kanapce 
Raymondę, sw ą najserdeczniejszą przyja­
ciółkę, k tóra właśnie przyjechała do Pary­
ża z dalekiej prowincji.

—  Opowiedz mi czemprędzej, co cię 
zprow adza do Paryża. Jakże się cieszę, że 
po piętnastu miesiącach rozłąki znów cię 
widzę! Ileż mamy s'obie do opowiedze­
nia....

— Istotnie, najdroższa — odparła ślicz­
na Raymonda — ale pozwolisz, że zacznę 
od najważniejszego. Otóż wiedz, że rodzi­
ce przywieźli mnie tutaj, aby doprowadzić 
ostatecznie do skutku moje małżeństwo... 
notabene ma to być tak zw ana świetna par- 
tja.

— jakam  ja  szczęśliwal — wykrzykuje 
juleczka, a  uśmiech żłobi rozkoszne dołecz- 
ki w jej różowej buzi lalki.— Tutaj wycho­
dzisz zamąż? Ależ to jak weśnie!

—  Nie zapalaj się tak, kochanie. Rodzi­
ce wprawdzie życzą sobie tego związku, 
ale ja  myślę o zerwaniu, i pew na jestem, że 
oędziesz mego zdania, gdy cl wyłuszczę po 
wody.

— Słucham cię. Któż jest ów młodzie­
niec, m ający zostać twoim mężem?

— Zrównoważony, inteligentny, pełen 
zalet, rokujący świetne nadzieje. Nie jest 
bogaty, ale zasłużony, rodzina zacna i sza­
nowana.

— Na jakiem stanowisku?
— Ukończył politechnikę. Jest to inży­

nier o wielkiej przyszłości, pracowity i 
-dolny.

— Podoba ci się więc?
— Czy ja wiem? Chyba, że tak...
— Podoba się ogromnie moim rodzi­

com. Mnie się podobał, dopóki nie zaczął 
występować w roli starającego się o moją 
rękę.

— Co masz mu do zarzucenia?
— Nie umiałabym ci tego określić. W i­

dzisz, Juleczko, ja  mam już dwadzieścia 
dw a lata, myślałam wiele o małżeństwie. 
Przed oczyma mam wciąż moich rodzi­
ców, m ałżeństwo ogólnie uznane za szczę­
śliwe i doskonałe. A mimo to, powiem ci, 
że nie chciałabym za żadną cenę męża po ­
dobnego do mego ojczusia.

— Raymondo?! Toż ojciec twój jest 
człowiekiem...

—  Wielkich zalet, rozumny, dobry, spo­
łeczny działacz, szczery katolik, przykład­
ny patrjota, wreszcie najlepszy z ojców, u- 
bóstwiany przeze mnie do szaleństwa. 
Wiem, wiem to wszystko! Ale jako mąż! 
Jakże daleki od mego ideału. Kocha głębo­
ko moją matkę, jestem tego pewna, ale nie 
mówi jej o tern nigdy. Nie uczyniłby nicze­
go, nie poradziwszy się jej i robi zawsze | 
to, co ona sobie życzy, ale zbija jej poglą-| 
dy i oświadcza zawsze, naw et przy świad-j 
kach, że niema o niczem pojęcia i niepo­
trzebnie miesza się do nieswoich rzeczy. 
Jest wymagający i despotyczny. W staje 
wczesnym rankiem, a śniadanie musi mu 
przygotow ać matka, która wobec tego o 
świcie zaczyna gotować czekoladę, aby 
sm akowała ojcu. Ojciec lubi dużo chodzić 
i ciągnie ze sobą matkę, zmęczoną już po 
pierwszym kilometrze. Cóż jeszcze... Nie 
poszuka nigdy sam chustki do nosa, zawsze 
w tern samem miejscu w szafie leżących. 
Nie zapnie sam kołnierzyka, nie zawiąże 
kraw atu. Czyż nie ma on od tego matki, od 
danej służebnicy? Ty wiesz, Juleczko, jaka 
m atka była piękna. Jest nią jeszcze. Otóż 
wyznała mi niedawno, że ojciec nigdy jej 
tego nie powiedział. Czy słyszysz? Nigdy!

— Barbarzyńca!... Ale wiesz, Raymon­
do co myślę? Gdyby ojciec twój nie był u- 
wolniony przez sw ą poświęcającą się żonę 
od wszystkich drobnych trosk codziennych, 
może nie byłby tak słynnym przez w szyst­
kich podziwianym adwokatem...

— Możliwe — szepnęła w zadumie 
piękna dziewczyna — tak, to możliwe. — 
Ale moja m atka należy do innej generacji. 
My nie umiemy dać sobie narzucić takiego 
niewolnictwa. Mojem marzeniem, Juleczko, 
jest, aby mąż był u mych stóp!

Znów na roześmianej twarzyczce młodej 
mężatki pojawiły się dołeczki.

— Mąż u mych stóp? Czyś ty widziała 
mego męża u mych stóp? Widzisz ten dy­
w an i rozrzucone na nim poduszki? Wie- 
rzaj mi najdroższa, że Stefan nie gnębi ich 
swemi kolanami!

— Ale i a widziałam adorację, jaką o ta­
czał cię Stefan po ślubie. Trudniej sobie 
wyobrazić bardziej czułego rycerza, b a r­
dziej uważnego pazika. Twoje życzenia by 
ły rozkazem dla niego. Zgadywał je za ­

nim wymówiłaś, czytał w twych oczach. 
Byłaś jego władczynią i bóstwem. Zrobił­
by wszystko dla twego uśmiechu.

Juleczka przestała się śmiać. Słuchała 
uważnie, a cień smutku przesłonił jej nie­
bieskie, słodkie oczy.

- -  Tak, Raymondo, każda z nas chcia­
łaby żyć w pięknych czasach średniowie­
cza. Lubimy uwagę, jaką nas otaczają, 
drobne uległości, czułą adorację...

— Czyli — męża u stóp. Otóż, Julo, 
mój kandydat na narzeczonego, nie będzie 
nigdy podobny do twego Stefana. Obserwu 
je go bacznie — czy wiesz, że nie zwraca 
on uwagi na moje uczesanie, na nową su- 
unię lub kapelusz? Gdy mówi o przyszłem 
mieszkaniu, nie zastanaw ia się nawet nad 
rnenii upodobaniami. W idna kreślarnia i 
wygodna nisza na bibljotekę — olo c» go 
zajmuje. On by nie powiedział, jak twój 
mąż; „Boudoir twój będzie różowy, bo to 
kolor blondyneczek" lub „Na twych długich 
białych rączkach pięknie wyglądać będą o- 
pale".

Juleczka westchnęła.
— Praw da, tak mówił kiedyś Stefan. 

Piętnaście miesięcy temu. Jakżeż to już da­
wno!

Raymonda zaniepokojonem wejrzeniem 
obrzuciła przyjaciółkę.

— Co mówisz? Czyżby Stefan się zmie- 
nił? Czyżbyś nie była szczęśliwa?

— Jestem bardzo szczęśliwa, kochanie, 
ale szczęście w małżeństwie nie polega na 
tern, co myślisz...

Dzwonek telefonu przerwał rozmowę.
— Chodź Raymondo, to napewno S te­

fan. W eź drugą słuchawkę. Może coś cie­
kawego usłyszysz. Hallo... Stefek... pro­
szę...

— Juleczko, przyprowadzę ci na obiad 
gościa, pewnego bogatego przemysłowca, z 
którym pragnę naw iązać stosunki. Przygo­
tuj dobry obiad i niechaj będżTć punktual­
nie na siódmą — dysponował telefonicznie 
Stefan.

— Niepodobieństwo! Przyjechała Rey- 
monda, jest obecnie u mnie, wychodzimy, 
gdyż pragnę jej pokazać ogród Monceau.

— Więc wrócicie wcześniej. Tw oja przy 
jaciółka zrozumie cię.

— Stefanie, czy zapominasz, że wczoraj 
odeszła kucharka? Pokojówka niema poję­

cia o gotowaniu, a już jest piąta! Nie mani 
naw et zapasów  w domu.

— To już tw oja spraw a! Jesteś panią 
domu, masz służącą, masz pieniądze — przy 
prowadzam  ci tylko jedną osobę — i nie u- 
miesz sobie dać rady?

— Stefku, odłóż ten obiad. Pokojowa 
nic zrobić nie umie.

— W ięc zrób sama. Nasze matki nie ża ­
łowały swych rąk, a były ciebie warte. Do 
widzenia, Juleczko, o 7-mej będziemy. RadZ 
sobie, jak możesz!

— Brutal! — krzyczy Raymonda obu­
rzona, patrząc na przyjaciółkę, zalaną łza­
mi. — Tyran!

— Widzisz, kochanie, masz oto męża u 
mych stóp! Troszczy się o moje białe, dłu­
gie dłonie, które chciał stroić w opale, 
wszak słyszałaś — szydzi przez łzy Julecz­
ka.

— Potwór!
— Ale nie, Raymondo. Poprostu męż­

czyzna pochłonięty gorączkowem życiem 
przemysłowca, ale mąż doskonały i kocha­
jący.

— Jeszcze go tłómaczysz? Wiesz co! 
Chodźmy do parku, a gdy przyjdzie twój 
mąż i jego gość zastaną drzwi zamknięte. 
Niech wie, jak się z żoną obchodzić. — 
Śpiesz się!

Młoda kobietka wyciera oczy, ubiera się 
i mówi z uśmiechem:

— Tak, Raymondo, śpieszmy się, ale po 
sprawunki. Zakupimy wszystko — i pomo­
żesz mi przy obiedzie, wszak praw da? Nie­
chaj ten obiad będzie triumfem dla młodej 
gosposi, tak późno uprzedzonej.

— Julo! Czyś ty oszalała, czy też i w 
tobie jest dusza służebnicy?

— Tak, naJCroższa, dusza służebnicy w 
najpiękniejszem znaczeniu tego słowa. Do­
bra żona musi umieć słuchać i służyć. Kie­
dy się kocha prawdziwie — niema rzeczy 
trudnej do zrobienia dla ukochanego. Mąz 
u mych stóp! To trwało chwilę, a cale ży­
cie ja będę o niego dbała i zabiegała, s ta ­
rając się jaknajlepiej wykonać wszystko 
dla niego, szczęśliwa z jego miłości i — 
zadowolenia. W ierzaj mi, Raymondo — nie 
czekaj na męża, któryby leżał u twych 
stóp.
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